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Niemcy zapowiadają użycie siły. 


Ponowne zaostrzenie sytuacji 


z powodu zwiekania Pragi. 


PRAGA, 27. 8. — Rząd niemiecki wy- 
stąpił wobec kilku mocarstw europejskich 
z demarche w sprawie Czechosłowacji, za 
pewniając w nim, że życzy sobie wpraw- 
dzie pokoju oraz spokojnego zlikwidowa- 
nia zagadnienia sudeckiego, ale w razie 
przeciągnięcia się rokowań w tej kwestii 
będzie zmuszony do przeforsowania postu- 
latów Henleina wszelkimi siłami. 

Rząd niemiecki wyraża  zapatrywanie, 
że poparcie, jakiego Berlin zamierza udzie- 
lié Niemcom sudeckim, nie będzie uważa- 
ne zagranicą za atak na Czechosłowację. 

Jest niezwykle charakterystyczne, że 
krok powyższy uczynił rząd niemiecki tak- 
że i w Moskwie, nie uczynił go jednak u rzą 
du francuskiego. 

Ambasador niemiecki w Moskwie przy- 
toczył przy tym Litwinowowi na dowód po- 
kojowości Niemiec, że w konflikcie zbroj- 


nym pomiędzy Japonią i Rosją Sowiecką, 
Niemcy zachowały całkowicie neutralność. 
Litwinow odpowiedział ambasadorowi 


Rzeszy, że w razie napadu na Czechosło- 
wację, pośpieszy Rosja Sowiecka Czecno- 
słowacji z czynną pomocą. 


Powstańcy sparaliżowali EEE 


owałtowne kontrataki wojsk rządowych 


SALAMANCA, 27. 8. — Komunikat 


' [głównej kwatery wojsk gen. Franco dono- 


si o poważnych strataca wojsk rządowych 
na odcinku Ebro. Na odcinku Castellon woj 
ska rządowe po dłuższym przygotowaniu 
artyleryjskim i przy poparciu czołgów ru- 
szyły do przeciwuderzenia, lecz zostały od- 
parte z ciężkimi stratami. Na froncie Estre- 
'madura gwałtowne uderzenia wojsk rządo- 
wych na wysunięte oddziały gen. Franco 
załamały się. Na odcinku Caserones oddzia 
ły kawalerii gen. Franco musiały cofnąć się 
pod szczególnie gwałtownym uderzeniem 
przeciwnika. Na odcinku Monterrubio ude- 
rzenia wojsk rządowych nie osiągnęły ce- 
lu. W obszarze Puente del Arzobispo woj- 
ska gen. Franco kontynuują natarcie i za- 
jęły miejscowości Belvis da Jara, las To- 
mas del Terron oraz szereg ważnych stano 


Wojska japońskie rozpoczęły 
generalne natarcie na Hankau 


TOKIO, 27.8. — Komunikat oficjalny 
donosi, iż natarcie generalne na Hankau zò 
stało rozpoczęte dziś o godz. G-ej rano. 
Punktami wyjścia natarcia były przyczółek 
mostowy, położony na zachód od Kiu-Kiang 
i stanowiska japońskie, położone na zachód 


strategicznie, wzdłuż której ciągnie się za 
chodni odcinek umocnionych linii chiń- 
skich, stanowiących „obronę Hankau. Jed- 
nocześnie oddziały japońskie na północ rze 
ki Jangtse wyszły z okolicy Laczau w kie- 
runku południowo- zachodnim, wspierając 


od jeziora Pojang. Po kilkugodzinnej wal-| natarcie na Hankau. 


ce oddziały japońskie osiągnęły linię ważną 


Manewry jedynego 


okręłu litewskiego 


zakończyły się katastrofą lotniczą 


KŁAJPEDA, 27.8. — Wojskowy samo- 
lot litewski odbywał wczoraj ćwiczenia w 
strzelaniu, wspólnie z okrętem wojennym 
„Prezydent Smetona“ u wybrzeży w pobli- 
żu Połągi. W czasie ćwiczeń samolot li- 


Caia 


WIEDEŃ, 27.8. — W całej Austrii roz]bezpieczeństwa, który wprowadzony 


poczęto wielką propagandę wśród ludności |został w całej Rzeszy, Gauleiter Wiednia 
celem rozpowszechnienia popularnej maski |Globotznik wydał odezwę do ludności, aże 
gazowej, której cena wynosi 5 mk. Niezli- | by zaopatrywała się w maski gazowe, któ- | = 
czone plakaty nawołują ludność Wiednia doj rych sprzedaż rozpocznie się w Wiedniu 
zaopatrywania się w ten niezbędny środeklw najbliższych dniach. 


ludność Wiednia 
zaopatruje się w maski gazowe 


tewski uległ katastrofie. Lotnicy usiłowali 
ratować się przy pomocy spadochronów, 
jednak tylko jednemu z nich udało się ura 
tować, drugi zaś utonął. 


już 


(edyny samolot z Aeroklubu Poznańskiego z załogą kobiecą: Wanda Modlibowska 
(pilot), oraz Ewa Korczyńska (obserwator) Ukończyły one zawody w grupie czołowej 


wisk. Lotnictwo gen. Franco w walce po- 
wietrznej strąciło 9 samolotów rządowych. 


CENY UGŁUSZELN: 


vrsed tekstum LI l-mma strona 00 gi 
a w. m-m 1 łam. str:b lam: w tekście 
80 gr, nekrologi 40 gr. uwycz, 16 gr 
strona 10 łammów, drobne 12 gr:xa wy 
raz, dia poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 11%0 gr, dl 
bezrobot. 1 zł. ja dwukolorowe 


*50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz 

me 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej) 

Ogiossonia adwokatów ryczałtem 26 mi 

Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 35 pro 
droższe. 
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Zakończenie krajowych zawodów lotniczych. 


SR 


W Warszawie nastąpiło zakończenie trw 
Lotniczych. Według tymczasowej, jeszcze 


ających od kilku dni Krajowych Zawodów 
nieoficjalnej klasyfikacji, największą iłość 


punktów i pierwsze miejsce zdobył zespół Aeroklubu Lwowskiego. Na zdjęciu zwy= 


cięska załoga Aeroklubu Lwowskiego — 


piloci: inż. Solak, inż. Weigl, p. Zwoliński, 


oraz obserwatorzy: mgr. Połoniecki, p. Wielkoszewski, p. Kozioł. 


Tragedia małżeńska przy ul. 6-Sierpnia. 


(horobliwa zazdrość alkoholika 


wyładowała się w serii śŚmierielmych sirzałów, 


Łódź, 27 sierpnia, — Okropny wypa- 
dek morderstwa i samobójstwa w domu 
nr 96 przy ul. 6-go Sierpnia wstrząsnął do 


głębi mieszkańcami całej dzielnicy. 


Wczoraj wieczorem wykryto, że loka- 


tor wymienionego domu, 57-letni Adam 
Wiśniak, zastrzelił w swym mieszkaniu 
własną żonę, ' 48-1ctnią* Stanistawę, tpo 
czym sam pozbawił się życia. 


Na miejsce krwawej tragedii rodzinnej 
udał się nasz współpracownik i uzyskał na 
stępujące informacje: 


Adam Wiśniak mieszkał w domu nr 96 
przy ul. 6-go Sierpnia już od szeregu lat 
wraz ze swą żoną i dwoma synami. Pra- 
cował jako dozorca nocny w pobliskiej fa- 
bryce firmy Bechtold i Seiler przy ulicy 
6-go sierpnia 65, niedawno. jednak został 
zwolniony z pracy. Był człowiekiem scho- 
rowanym, o nerwowym usposobieniu, mie 
wał napady gwałtownej wściekłości j de- 
presji, 
często używanego alkoholu. 


Jak twierdzą sąsiedzi, doskonale zna- 
jący całą rodzinę Wiśniaków, Adam Wi- 


śniak wytworzył w domu od dłuższego 


czasu stosunki bardzo ciężkie. Nieustannie 
podejrzewał swą żonę, że nie jest mu wier 


ną. Tymczasem ta cicha i pracowita ko- 
bieta, uchodząca wśród sąsiadów 


za najlepszą żonę i matkę, 


w żadnym razie nie mogła być podejrze- 
waną o coś podobnego. Stale zapracowa- 
na, stale troszcząca się o męża i synów, 
miała na swej głowie nie tylko gospodar- 
stwo domowe, ale jeszcze pracowała jako 
robotnica w fabryce dykty firmy „Gemal“ 
przy ul. Naftowej 1. Ostatnio była zredu- 
kowaną. 

Adam Wiśniak niewątpliwie nie był 
człowiekiem normalnym, Prześladując swą 
żonę, często odgrażał się jej, że ją zabije. 
Skarżyła się ona niejednokrotnie swym 
sąsiadkom, które dobrze wiedziały, jakim 
jest Adam Wiśniak. Nie oszczędził on rów 
nież swego starszego syna, któremu kie- 
dyś groził podobno siekierą. Syn ożenił 
się i wyprowadził się do Rudy Pabiani- 
ckiej. 

Wówczas napady wściekłości zwrócił 
Adam Wiśniak wyłącznie przeciwko swej 
żonie. 

Krytycznego dnia około g. 12 w poł. 
Wiśniakowa weszła do mieszkania swej 
sąsiadki i umówiła się z nią, że razem pój- 
dą na targ, odbywający się na sąsiednim 
Placu gen. Hallera. Jak twierdzą sąsiadki, 
Wiśniak w tym czasie 

podsłuchiwał pod drzwiami 


Dolar 5.28 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.28, funty szterlingi 25.82, franki 
szwajcarskie 121.20, franki 
14.49 i liry włoskie po 22.40 
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niewątpliwie pod wpływem dość 


T. Kiryczuka, . 
pow. brzeskiego, przybiegł wilk, który za- 
czął gonić kury. Wieśniak, 
‘chwycił za stojące widły i rzucił się na nie- 
go. Wskutek jednak własnej nieostrożności 
przewrócił się na ziemię, a ¿wówczas wilk 
pogryzł go dotkliwie w szyję i twarz. 
stanie bardzo groźnym przewieziono pogry |z mąką i kaszą, które zostaną wprowadzo- 
zionego wieśniaka do szpitala miejskiego |ne od 5 września br. z przeznaczeniem na 


francuskie 
li Brześciu n/B.: gdzie walczy ze śmiercią. 


rozmowę swej żony z sąsiadką. Zapewne 
już planował zabójstwo. 

W chwilę później Wiśniakowa powró- 
ciła do mieszkania. Na targ z sąsiadką 
już nie poszła. Nie widziano jej więcej, 
ale nikt z sąsiadów nie zwrócił na to uwa 
gi, gdyż dom nr 96 wraz z domem nr 94 
tworzą wielki blok w którym mieszka pa 
ręset rodzin, przeważnie robotniczych, zaj 
mujących małe. mieszkania. Ruch na kory. 
tarząch domu jest .dość duży.. W tak oży- 
wionym domu niewiele się zwraca uwa- 
gi na zwykły ruch codzienny. 


Niewątpliwie w tym czasie, zapewne 
w samo południe, nastąpiła tragedia. 
Adam Wiśniak zastrzelił swą żonę, paku- 
jąc jej trzy kule w głowę, piersi i brzuch. 
Sam strzelił sobie w skroń. 


Czy strzały słyszano? Sąsiadki Wi- 


śniaków twierdzą, że. odgłosy strzałów | 


było słychać, ale na to nikt nie zwrócił 
uwagi z tej prostej przyczyny, że na pla- 
cu: Hallera odbywają się ćwiczenia woj- 
skowe. Na tyłach domu również rozciąga 
się pole, gdzie ćwiczy się wojsko. I z je- 
dnej i drugiej strony dość często słychać 
strzelanie z karabinów, ze ślepych naboi. 
Tu nikt na głuchy odgłos strzału nie zwra 
ca uwagi. 


W ten sposób zbrodnia i samobójstwo 
Wiśniaka nie zostało zauważone. 


Po godzinie 17-ej powrócił do do- 
mu mieszkający wraz z rodzicami 16-letni 
Zygmunt Wiśniak. Pracuje on w jednym 
z przedsiębiorstw samochodowych przy 
ulicy Piotrkowskiej. Jest to chłopiec pra- 
cowity, cichy i cieszący się sympatią lo- 
katorów domu. 

Chłopiec zastał drzwi“ mieszkania 
zamknięte. , Był do tego przyzwyczajony, 
bo matka często wychodziła z domu, czy 
'do pracy, czy. po zakupy. Chłopiec wów- 
'czas czekał na matkę lub. ojca, siedząc 
przed domem wraz z rówieśnikami i roz- 
mawiając. 

Gdy oczekiwania przedłużały się i wie- 
czór zapadał młody. Wiśniak zaszedł do 
sklepu, kupił sobie coś na kolację, jednocze 
śnie zwierzył się swym kolegom, że w 
związku z nerwowym zachowaniem się swe 


Dramatyczna walka 


wieśniaka z wilkiem EER 


BRZEŚĆ n/B. — 27. 8. — Na podwórze 
mieszkańca wsi Rogoźno, 


widząc wilka, 


W 


go ojca jest poważnie zaniepokojony. Nie- 
pokój jego stał się tym większy, że nie pô- 
wracała do domu ani matka, ani ojciec, rze 
komo nieobecni. 

Chłopiec zdecydował się. Wezwał paru 
kolegów i sąsiadów do pomocy i otworzo- 
no drzwi. Wówczas stwierdzono, jak strą= 
szliwa tragedia rozegrała się w zamkniętym 
mieszkaniu. 

„Za chwilę zjawiła się wezwana policja 
oraz lekarze pogotowia. Stwierdzili. oni, ża 
morderstwo i samobójstwo musiało nastą= 
pić gdzieś około godziny 12-ej w południe, 
Ta godzina zgadza się z uwagami sąsia= 
dów. 


Jeden szczegół jest charakterystyczny: 
Oto Adam Wiśniak w chwili dokonywania 
swego czynu 

był bez obuwia. 

Niewątpliwie zdjął buty, aby po cichu- I 
jznienacka zaskoczyć swą żonę. Chciał się 
upewnić, że nie zdoła ona uniknąć śmierci. 

Zwłoki zamordowanej i samobójcy po 
zostają na razie zabezpieczone w mieszka 
niu. W najbliższych godzinach przewiezio- 
ne będą do prosektorium dla dokonania 
sekcji zwłok. 

Dalsze dochodzenie policyjne ustali 0- 
statecznie szczegóły straszliwej tragedii, 
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M 
f ŁÓDŹ, 27.8. — Już w chwili, kiedy 
jury konkursu na projekt gmachu urzędu 
k nta w Łodzi iednogipśnie Jee 
 zfidło nagrodę młodym inżynierom łódzkim 
Albrechtowi i Alchimowiczowi  odezwały 
się głosy, że „starzy wyjadacze“ nie dopu- 
szczą młodych architektów do budowy. 
l tak się też stało. Mimo, że w warunkach 
| końkursu 


DNA i 


N wyraźne zaznaczono, 

że projekt ma uwzględnić i wyzyskać plac 
leżący obok Placu Dąbrowskiego, a same- 
go Placu Dąbrowskiego nie wolno zabudo 
wać i obaj młodzi inżynierowie 

l -dọ tego się dostosowali, 

chociaż to było olbrzymie utrudnienie w 
rozwiązaniu architektonicznym teraz 
realizację powierza się inżynierom, których 
projekt zupełnie nie liczył się z warunka- 


mżymierowie łódzcy 


DZIWNA DECYZJĄ. 


ni I oeniga 


mi konkursu i zajmuje cały środek Placu 
Dąbrowskiego. 

Przypuszczać należy, że gdyby nie ry- 
gorystyczne postawienie sprawy przez wa- 
runki konkursu, że plac ma być niezabudo- 
wany, ci młodzi architekci zdołaliby zna- 
leźć byo, inne, równie pierwszorzędne 
rozwiązanie, 

Toteż niezależna opinia łódzka jest tym 
niemile zaskoczona, iż nie zatwierdzono do 
realizacji projektu odznaczonego pierwszą 
nagrodą przez fachowe jury i uniemożli- 
wiono młodym obiecującym architektom 
zrealizowanie swego dzieła w rodzinnym 
mieście, 

Gmach zostanie wzniesiony według pro 
jektu warszawskich inżynic:"'” Macieja 
Nowickiego i Romana Sołtyńskiego, któ- 
rych projekt otrzymał nagrodę drugą. 
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Po kilkaset złotych na osobę 


| Łódź, 27 sierpnia. — Jak już donosili- 
śmy, w fabryce A. Ajzenberga, Wólczań- 
ską 19, powstał niedawno bardzo ostry za- 
targ między robotnikami a firmą. 

= Robotnicy zaprotestowali przeciw po- 
stępowaniu właściciela firmy, który wstrzy 


mał im wypłaty nie wydał książeczek obra | 


chunkowych, a poza tym  unieruchomił 
warsztaty bez uprzedniego dwutygodnio- 
wego wypowiedzenia, 

i Inspekcja pracy wdała się w zatarg i 
| po kilkakrotnym odraczaniu konierencji na 
prośbę właściciela, doprowadziła wczoraj 
pod przewodnictwem insp. Skusiewicza do 
porozumienia, Okazało się, że robotnicy 
mają rzeczywiście dużo powodów do nie- 
zadowolenia, Wyszło bowiem na jaw, że 
pretensje ich wynoszą po kilkaset złotych 
na osobę i że trzeba ich dopiero dochodzić 
przez Sąd Pracy. Co do książeczek obra- 
chunkowych, firma zobowiązała się zwró- 
cić > do poniedziałku 29 bm. 

' Poza tym iqsp. Skusiewicz, dopatrzy- 
wszy się poważnych uchybień w postępo- 
"waniu A. Ajzenberga, postanowił wyto- 
| czyć mu sprawę karną, 


LIKWIDACJA STRAJKU W FABRY- 

j KACH „SWETRÓW. 

Łódź, 27. 8. — Wczoraj konferencja 
pod przewodnictwem insp. Hofmana zli- 
Kkwidowała długotrwały strajk w wytwór- 
niach swetrów. 
| W wyniku osiągniętego porozumienia, 
postanowiono układ zbiorowy z dnia 27-go 
września 19387 r. przedłużyć i wyznaczyć 
komisję mieszaną, któraby ustaliła akordo 
wy cennik. 

Wobec tego 4000 robotników, którzy 
strajkowali przez 5 tygodni, przystąpi w 
poniedziałek do pracy. 


U HEKSZNBERGA. 


r W firmie Herszenberg M. S. i S-wie i Hal 
' berstadt, zajmującej się przemysłem wełnia- 
= nym, Aleja Kościuszki 3, wybuchł ostry zatarg 
) 26 robątników okupuje fabrykę, 

Jako powód strajku podali robotnicy w pro 


ES zalegała firma w wypłatach robotnikom, 


śbie o interwencję do inspektoratu pracy nie- 
sprawiedliwy podział i faworyzowanie przez 
kierownictwo niektórych robotnice. 

Inspektor Skusiewicz wyznaczył konferen- 
cję w celu zlikwidowania zatargu na ponie- 
działek 29-go, godz, 11-tą, 


W FABRYCE SZNUROWADEŁ, 

W fabryce sznurowadeł i taśm Patberga 
przy ulicy Kopernika wybuchł zatarg między 
robotnikami a właścicielem, 800 robotników po 

rzuciło pracę, wysuwając masę pretensyj z 
dziedziny ustawodawczej, 

W poniedziałek 29-go pod przewodnictwem 
inspektora Skusiewicza odbędzie się konferen- 
cja w celu zlikwidowania zatargu. 


URLOPY, 

W zakładach graficznych „Satug” Aleje 
1-go Maja, 12-tu robotników rozpoczęło strajk 
okupacyjny z powodu niewypłacenia przez fir- 
mę należności za urlopy, 

Inspekcja pracy wyznaczyła na poniedziałek 
konferencję w sprawie likwidacji zatargu, 


KELNERZY. 

W środę 31-go bm, zapadnie prawdopodob- 
nie na konferencji w inspekcji pracy decyzja 
w sprawie zatargu kuchmistrzów i kelnerów z 
właścicielami restauracyj, wybuchłego na tle 
różnej interpretacji umowy zbiorowej, 


SPÓŁDZIELCZA WYTWÓRNIA WŁÓ+ 
_KIENNICZA; POWSTANIE, W TOMA; 


TOMASZÓW, 27. 8. — W pierwszej po- 
łowie przyszłego roku uruchomiona zosta- 
nie w Tomaszowie chrześcijańska robotni- 
cza spółdzielcza wytwórnia włókiennicza. 

Wytwórnia ta zatrudni około 200 robo- 
tników udziałowców. 

Wytwórnię uruchamia komitet, na czele 
którego stoi energiczny i przedsiębiorczy p. 
Edmund Obrębski z Tomaszowa Maz. 


SEZONOWCY DOMAGAJĄ SIĘ 
URLOPÓW. 

TOMASZÓW, 27. 8. — Robotnicy se- 
zonowi, zatrudnieni na robotach publicz- 
nych, wszczęli akcję za pośrednictwem 
związków zawodowych w kierunku przy- 
znania im wynagrodzenią za urlopy. 


Padya etiw na bóle dan 


wymiesie od 40 
Do 


REDAKCJI „ECHA“ 
w miejscu, 


ŁÓDŹ, 27.8. — W związku z zamie- 
szczonym we wczorajszym numerze wyja- 
 śnieniem Ministerstwa Komunikacji, po- 
 zwalam sobie zakomunikować, że ogłoszo 
ña w Dz. T.i Z. K, Nr 35, poz. 467 z 
 19/8/38 tabela opłat za bilety odcinkowe 
| '(mies. i tygod.) wykazuje podwyżrę 
| 70—90 proc, a w niektórych wypadkach 
przeszło 100 proc. Wystarczy przytoczyć 
| kilka danych na podstawie tabeli 4 (obow. 
od 1,10 38). 
= Łódź — Widzew na odległość 5 kin: 
b. mies. zł 7,— tyg. 2.— (dotychczas mies. 
 3—, tyg. 0.00.) 

Łódź — Andrzejów na odległość 12 km 
| mies, zł 12.—, tyg. 3.40 (dotychczas mies. 
| 7.20, tyg. 1.80), 

Łódź — Justynów na odległość 17 kra 
mies, zł 17.—, tyg. 4.80 (dotychczas mies. 
10.80, tyg. 270). 

'_ Przy odległości 45 km bilet mies. kə- 
 sztuje zł 27,— czyli po 60 gr kilometr, do- 
piero powyżej 45 km jest nieznaczna zniż- 
| ka, a mianowicie: za 51—55 km bilet mies. 
kosztuje zł 30—; 61—65 km — 33—; 
81—85 km — zł 39.—; 96—100 km (naj- 
wyższa odległość) — zł 43.40, czyli, że 
nigdzie ceny 30 gr za kilomętr nie ma. 


Natomiast będą wprowadzone specjal- 
ne bilety robotnicze „na odcinku o długo- 
ści najwyżej do 46 km i to tylko w rela- 

cjach, w których . według uznania kolei 


do 100 proceni. 


istnieje stałe lub przez czas dłuższy trwa- 
jące zapotrzebowanie na takie bilety. Jesli 
do tege dodać warunki stosowania: 1) Bi- 
lety tyg. robotnicze wydaje się na podsta- 
wie legitymacji wg ustalonego wzoru... 
2) Legitymację robotniczą wypełnia praco- 
dawca atramentem lub ołówkiem chemicz- 
nym czytelnie imieniem i nazwiskiem. Wła 
ściwie wypełnioną i podpisaną legitymację 
poświadcza Urząd Gminy miejsca pracy 
robotnika (miejski lub wiejski) a na obsza 
rze W. M. Gdańska władze policyjne, za- 
opatrując równocześnie fotografię w pix- 
CZEĆ. 

Poświadczenie Urzędu Gminnego uzy- 
skać mogą tylko ci robotnicy, którzy wyle- 
gitymują się legitymacją ubezpieczeniową, 
typu ustalonego dla robotników w okład- 
kach koloru czarnego z wytłoczoną na 
zewnętrznej stronie literą „R“ oraz, że sā- 
ma legitymacja jak i poświadczenie jest 
płatne, to komentarze są zbyteczne. 

Należy dodać, że ceny tych biletów bę- 
dą nieco droższe od dotychczasowych (An- 
drzejów — Łódź zł 2,—, dotychczasowa 
cena zł 1.80). 

Mam nadzieję, iż powyższe wyjaśnie- 
nie — wyjaśnienia Ministerstwa zostanie 
wydrukowane i nadmieniam, że są tylko 
przytoczenia niektórych części Zarządzenia 
Ministra Komunikacji z dnia 18 sierpnia 
1938 r. Dziennik Taryf i Zarządzeń Kole- 
jowych Nr 35 poz. 467. 


Z poważaniem 
Czytelnik, 


Potajemny bandel spirytusem 
BEM pochodzącym z kradzieży. 


„E CHO” 


SIERADZ, 27. 8. — W tych dniach 
Kontrola Skarbowa w Sieradzu przepro- 
wadziła niespodzianie rewizję w mieszka- 
niu zajmowanym przez mieszkańca wsi 
Chojny, gm. Bogumiłów, Józefa Kaczmar- 
ka, sklepowego. Znaleziono ukryte w sza 
łie 16 i pół litra spirytusu naturalnego w 
butelkach litrowych nie zalakowanych. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań Ka- 
czmiarek zeznał, że ten spirytus kupił od 
nieznajomego, płacąc po 4 i pół złotego 
za litr, 

Znaleziony spirytus jest pochodzenia 
monopolowego i pochodzi z kradzieży z 
którejś z okolicznych rektyfikacyj, 

Jak z powyższego można wnioskować, 


Kradzież 100 


zaprowadziła złodziei 


GDYNIA, 27. 8. — Kradzieże kolejowe 
na terenie Gdyni są dość częstym przestęp- 
stwem. Są nawet specjaliści od okradania 
pociągów w biegu. Terenem działalności 
tych ostatnich jest przestrzeń pomiędzy 
Kackiem Wielkim, a Kackiem Małym. Tor 
kolejowy biegnie tam przez gęste lasy, któ- 
re umożliwiają złodziejom ukrycie łupu i 
łatwiejsze umknięcie ewentualnej pogoni. 


Dwaj młodzi mieszkańcy Małego Kac- 
ka — Stefan Stachowski i Edmund Stel- 
mach nie mogąc znaleźć uczciwego zajęcia, 


przerzucili się na kradzieże kolejowe. W' 


nocy na 23 lipca br. dostali się na stopnie 
jadącego do Gdyni pociągu towarowego i 
oderwawszy plomby weszli do środka wa- 
gonu. Ze znajdującego się wewnątrz towa= 
ru wybrali dwie skrzynie z herbatą. Łup 
swój wyrzucili na tor, a następnie ukryli w 
lesie. Obydwie skrzynie zawierały 100 kg. 
brutto herbaty. Ukrywszy staranie łup w 
leśnej kryjówce, zaczęli szukać nabywcy 
na towar. 


Pomocnym w tym okazał się ich wspól- 
ny znajomy Grzegorz Lipa. Lipa pracował 
jako robotnik w magazynach owocowych 
w Gdyni. Za kolegę miał żydka Lejbę Wei- 
le z którym wspólnie wyszukali amatora 
na skradziony towar. 


Amatorem tym był kupiec z ul. Abra- 
hamase=. Jakub. Rauch, który nabył od 
Weila cały ładunek za przeszło 700 zło- 
tych. Uzyskaną ze sprzedaży łupu gotów- 
ką podzielili między siebie obydwaj złodzie 
jaszkowie i ich pośrednicy. 


W międzyczasie policja ujęła obu spra 


Czy jesteś członkiem 


L©.P.P.* 


ten spirytus musi być kradziony masowo, 
i sprzedawany z pierwszych rąk za bez- 
cen. 


Dowodem tego jest fakt, że Kaczma- 
rek nabył w odległej wsi z drugich lub 
trzecich rąk po 4 i pół zł, płacąc za litr 
prawdziwego spirytusu, podczas, gdy w 
składach wódek sprzedaje się go po 9 zł 
za litr. 


Sprawa potajemnego handlu spirytu- 
sem, monopolowego pochodzenia sieradz- 
kiego, istnieje prawie już od dziesięciu 
lat. 

Z której rektyfikacji pochodzi spiry- 
tus pozostaje nadal tajemnicą, 


kg. herbaty 


i pasera do więzienia 


wców kradzieży, a rychło za nimi również 
Lipa znalazł się w kryminale. Dowiedzia- 
wszy się o tym Weil zbiegł do Gdańska. 
W międzyczasie policja gdańska Weila a- 
resztowała i odstawiła do dyspozycji pol- 
skich władz bezpieczeństwa. Ostatnim 0- 
gniwem, zamykającym dochodzenia poli- 
cyjne było odszukanie nabywcy skradzio- 
nego towaru w osobie kupca Raucha, 


Wczoraj całą piątka zasiadła na ławie 
oskarżonych Sądu Grodzkiego. Przewód 
sądowy i wezwani na rozprawę świadko- 
wie potwierdzili w całości stawiane wszy- 
stkim oskarżonym zarzuty. Wyrok Sądu 
był dość surowy i opiewał: po roku wię- 
zienia dla Śtachowskiego, Lipy, Weila i 
Raucha i 10 miesięcy dla Stelmacha. Poza 
tym Lipa został ukarany dodatkową grzy- 
wną w kwocie 300 złotych, a Weil grzy- 
wną w kwocie 500 złotych. 


Po rozprawie Rauch został zwolniony 
z aresztu zą złożoną kaucją. 


Nr, 237 


ZPARZENIĄ  WsPAB BR 


(—) Na rynku warzywnym w Jaffie wybuchła 
wczornj piekielna maszyna o niezwykłej sile wy- 
buchówej. Skutki wybuchu były straszne, 20 Ara. 
bów poniosło śmierć na miejscu, 30 jest rannych, 
w tym 13 bardzo ciężko. i 

(—) Kierownictwo partii niemiecko - sudeckiej 
wydało odezwę, wzywającą członków partii do sto- 
sowania obrony koniecznej w wypadku napaści na 
nich, 

(—) Wczoraj, w 69 roku życia, zmarł w Lenin- 
grudzie wybitny pisara rosyjski, Aleksander Kuprin 

(—) Stała delegacja Polski w Genewie zostanie 
zlikwidowana 1 listopada rb. 

(—) Regent Horthy bawił w gościnie u feldmar- 
szułka Goeringa, po czym wyjechał do Norymbergi, 

(—) Podczas skoków spadochronowych na ô 
kęciu, zorganizowanych przez LOPP warszawski, 
poniósł śmierć Antoni ĻLeszcezuk. Wyskoczył on a 
samolotu ze spadochronem, który się jednak nie 
otworzył, Leszczuk spadł na ziemię. Poranionego 
przewieziono do szpitala, gdzie zmarł. 

(—) Pogromca zwierząt w warszawskim Ogroe 
dzie Zoołogicznym, 28.letni Jan Neumann, wiedeń: 
czyk, padł ofiarą swego zawodu. Napadł na niego 
lew i ciężko go poranił. 

(—) Związek Młodej Polski zwołuje na niedzie= 
lẹ do Nowogródka pierwszy wielki zjazd po ostate 
nich dożynkach, 

(=) Wojewoda Józewski był obecny na posie- 
dzeniu zarządu Stow. Kupców i Przemysłowców 
Polskich i Stow. Polskich Kupców Chrześcijan 
Łodzi, i 

(=) Komisja, badająca zgliszcza fabryki Wale 
czaka przy ul. Wólczańskiej 247 orzekła, że pożar 
powstał wskutek krótkiego spięcia. 

(—) W Łodzi powstała spółka m ograniczoną 
odpowiedzialnością o kapitale pół miliona złotych, 
która przystąpi do budowy fabryki kotoniny. == 
W skład spółki weszło 16 największych przędzalń. 
Do zarządu weszli m, i. gen. dr Maciszewski, Gu. 
staw Geyer, Jan Landau, A. Horak, dr H, Bieder. 
man i N. Eitlngon. 

(=) Profesor -Gimnazjum Miejskiego im. Jós 
zęfa Piłsudskiego, Wacław Kralkowski, został od- 


zniczony srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Wypośocdzenie 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 27. 8. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 20 sto 
pni powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej 
najniższa ciepłota wynosiła plus 14 stopni. 
Ciśnienie barometryczne podniosło się do 
752 milimetrów. Pogoda będzie częściowo 
pochmurna z wzrastającym ciepłem. Możli- 
we są przelotne opady. Stopniowe wypo= 
godzenie się. 

Słabe wiatry z kierunków  południo- 
wych. 


Nagdy zgon na ulicy 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


Łódż, 27 sierpnia, -— Na Placu Rèy- 
monta upadł i zmarł nagle starszy mężczy-, 
znal Wezwany Tekid pogÓOWIA: E 
dził zgon i polecił przewieżć zwidki 0 pro! 
sektorium miejskiego. Z posiadanych przy, 
zmarłym dokumentów ustalono, że jest to 
60-letni Władysław Wężyk. Nie zdołano 
jednak ustalić jego miejsca zamieszkania, 
Policja wdrożyła dochodzenie, poszukując 
rodziny zmarłego nagle. 


— W mieszkaniu własnym przy ulicy 
Kilińskiego 52 otruła się luminalem 24- 
letnia Franciszka Wożźnicka, Domownicy 


ŻYCIE PABIANIC. 
GDY W GŁOWIE 


SZUMI. EE 


Kradzież w resńuaracji. 


„Zamieszkały w Pabianicach przy ul. Pol-| czać 
nej 4 niejaki Sztokwisz Antoni udał się oneg- | Uczniowie, uczennice zatrudnieni 


daj wraz ze swym przyjacielem do jednej z 
restauracji, gdzie obficie raczyli się alkoho- 
lem. Sztokwisz spotkał tam kilku przyjaciół, 
z którymi wdał się w pogawędkę tak goraca, 
że nie spostrzegł, jak jakiś nieznany osobni 
przysunął się 
mu z kieszeni spodni portfel, zawierający ró- 
żne dowody osobiste Oraz kijka złotych w po 
tówce, Gdy przyszło do płacenia rachunku 
Sztokwisz sięgnął do kieszeni i z przeraże- 
niem zatważył brak portfelu. 
O kradzieży powiadomiono policję. 


.  POMYSŁOWA KOBIETA. 

, Mieszkanka Pabianic — Gajdą Zofia, za- 
mieszkała przy ul. ks. Piotra Skargi 12 uda- 
ła się na Spacer z dzieckiem, które wiozła 
w dziecięcym wózku sportowym do parku 
im. Słowackiego obok Zamku. 

w pawnei chwili do siedzącej na ławce 
Gajdy podeszła jakaś obcą jej kobieta rów- 
nież z dzieckiem na ręku, która żaląc się na 

zbytni ciężar swego dziecka pomoi o wy 
pożyczenie jej na chwilę wózka dziecięcego, 
aby odwieść dziecko do pobliskiego domu, 
przy czym solennie zapewniała, że wózek nie 
zwłocznie przyprowadzi z powrotem, 

Gajda, mając tkliwe serce, wyjęła swe 
dziecko z wózka, usadowiłą je na kolanach, 
a wózek wypożyczyła nieznanej kobiecie. 
Niestety, nie doczekała się powrotu kobiety 
z wózkiem, Pomysłowa złodziejka wózek 
skradła i ulotniła się w nieznanym kierunku. 
Poszkodowana stratę swą oblicza na ponad 
30 złotych. Złodziejkę poszukuje policja, trzy 
mając się podanego przez poszkodowaną ry- 
sopisii. 


BESTIALSKI WOŹNICA. > 
Wożnicą pabianicki Józefowicz Fajnoch, 
zamieszkały przy ul. ks. Piotra Skargi 11 uży 
wał do nadmiernej pracy pociągowej swego 
odparzcnego konia. zk" 
Pociągnięto go za to do dpowiedzialaści 
karnej. 


ZAPISY DO PUBLICZNE] DOKSZTAŁCA- 
JĄCEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ. ; 

Na murach miasta ukazał się ogłoszenie 
Zarządu Miejskiego o rozpoczęciu zapisów 
do Publicznej. Dokształcającej Szkoły Zawo- 
dowej. Do szkoły tej obowiązani są uczęsz- 


e 
8 niego blisko i wyciągnął, 


praktykanci, 
w wszelkie 
go rodzaju warsztatach rzemieślniczych. Na= 
uka odbywać się będzie w godzinach wieczo 
rowych. Zapisy przyjmowane są w lokalu 
szkoły powszechnej przy ul. Zamkowej 65 
codziennie w ostatnich dniach miesiąca sier- 
pnia, 

Majstrowie i wałściciele warsztatów pra 
cy, którzy nie zgłoszą do nauki swych prak- 
tykantów karani będą w drodze administra- 
cyjnej. 


wszyscy  terminatorzy, 


PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 


„Nowości przy ul. Kościuszki 14 — 
„Władczyni dżungli“, Film godzien ujrzenia. 


zastali samobójczynię pogrążoną w śnie, 
z którego: nie e ga jej obudzić, W, stanie 
nieprzytomnym Woźnicka przewieziona zo 
stała przez lekarza pogotowia miejskiego 
do szpitala w Radogoszczu. Wdrożono do 
chodzenie w celu ustalenia przyczyny za+ 
machu samobójczego. 

— W fabryce „Gentleman“, Limanow- 
skiego 156, młoda robotnica, Helena Bech 
czyńska, zamieszkała na Bałuckim Rynku 
nr 6, podczas pracy wydobyłą z kieszeni 
butelkę z jodyną i wypiła jej zawartość. 
Zatrudnieni na tej samej sali fabrycznej ro 
botnicy wezwali pogotowie miejskie, któ- 
rego lekarz udzielił pierwszej pomocy sa- 
mobójczyni i przewiózł ją do szpitalą w 
Radogoszczu. Przyczyna zamachu nie z0- 
stałą dotychczas ustalona. 

— Na ul. Wierzbowej, obok domu 
nr 13, ubiegłej nocy powstała bójka po- 
między kilku przechodzącymi robotnika- 
mi. W czasie bijatyki pokaleczony został 
81-letni Eugeniusz Grzelak, zamieszkały 
przy ul. Kowieńskiej 8, który otrzymał kil 
ka ran kłutych głowy i ramion. Rannego 
opatrzył lekarz Pogotowia P.C.K. i prze- 
wiózł go do domu. 

— W bójce na ul. Dąbrowskiej 23 do- 
tkliwie pobity i pokaleczony został 34- 
letni robotnik Jan Lipiński, zamieszkały 
przy ul. Podgórnej 25. Lipiński otrzymał 
kilka poważnych ran ciętych, zadanych 
nożem. Ofiarę bójki nożowej lekarz Pogo- 
towia P.C.K. umieścił w szpitalu Ubez- 
pieczalni. 


ŻYCIE ZGIERZA 


Wielka zabawa ogrodowa 


ma budowę domu katolickiego 


„ Onegdaj w Sali Akcji Katolickiej odbyło 
się zebranie sekcji finansowej komitetu orga- 
nizacji loterii fantowej na rzecz budowy do- 
mu katolickiego przy naszej parafii. 

W skład sekcji finansowej wchodzą pp.: 
Skorupski, Seweryniak, inż. Lisiecki, Basz- 
czyński, Sobociński, Eug. Zaczyński, Nawroc 
ki, Filipski, Auerbach, Wacławski, Miiski, 
Łodwig, Martyński, Leidikejt, Szubert, Ku- 
rowski, Pelikant, Świątczak, Z, Baszczyński, 
Just, Teska Michał. i 

Na zebraniu ustalono podział pracy oraz 
omówiono techniczną stronę imprezy, która 
tradycyjnym zwyczajem odbywa się co roku, 
przekształcając się w wielki festyn i swego 
rodzaju uroczystość, _ y 

W r. b. odbędzie się ona w dniu 4 bm. 
t: į. w przyszłą niedzielę, za tydzień, , 

Impreza rozpocznie się o godzinie 13.30 
rozegraniem loterii fantowej. 

Fantów już jest dosyć dużo bo około 4 ty 
sięcy nie licząc licznego żywego „inwenta- 
rzą”, który wpłynie w dniach ostatnich. 

Należy dodać, że znaczna część fantów 
— to rzeczy wartościowe. Komitet szykuje 
uczestnikom wielką niespodziankę, którą za- 
chowuje.w wielkiej tajemnicy. Po rozegraniu 
fantów nastąpi zabawa taneczna, Podczas 


imprezy koncertować i do tańca przygrywać 
będzie orkiestra strażacka. Jak zwykle znaj- 
dować się będzie i tutaj nieódzcwny i dobrze 
zaopatrzony bufet, Impreza ta w roku bieżą- 
cym odbywa się pod hasiem budowy domu 
katclickiego. Z tych też względów ze wszech 
miar godne jest poparcie, tym bardziej że 
uczestnicy jej mogą doskonale spędzić czas 
na dobrej rozrywce, jaką dostarcza. znana 
dobrze Zgierzanem nasza tradycyjna im- 
preza. 


y PRYMICJE. 

„ W niedzielę dnia 28 bm. t. |. jutro o go- 
dzinie 11 odbędzie się prymicja nowowyświę 
conego kapłana ks, Skarbka, który cdprawi 
swą pierwszą uroczystą Mszę św. w kościele 
parafialnym św. Katarzyny w Zgierzu. 


ŚMIERĆ DWOJGA STARUSZKÓW. 


„Dziwny zbieg okoliczności zdarzył się w 
Zgierzu, Oto prawie jednocześnie zmarło 
dwoje ludzi małżeństwo już w podeszłym 
wieku. Oto onegdaj zmarł niejaki Zobel, za- 
mieszkały przy ul. | Maja zaś wczoraj zimar- 
ła żcna jego staruszka. Fakt ten różnie jest 
Komentowany i wywołał duże zaintereso- 
wanie, 
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wody. Plusk wody usłyszał pewien flisak 
i rzucił się jej z pomocą. Młodą desperatkę 
na czas wydostał z wody. Policja przewio 
zła ją do szpitala Pitić. Komisarz udał się 
osobiście do szpitala, gdzie zrozpaczona 
dziewczyna przedstawiła mu tragiczną scm- 
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DRODZE DO MEKKI 


Postęp w Ojczyźnie islamu 


16-letnia Yvone Gontier zam. w, Pary- 
żu była świadkiem często powtarzanych 
brutalnych scen pomiędzy jej rodzicami. 

Onegdaj późnym wieczorem u Gontie- 
rów wybuchła tradycyjna sprzeczka pod- 
czas której mąż grzmocił swą małżonkę ile 
wlazło. Za matką wstawiła się Iwonka. 


, Bizerta, w sierpniu. 

Zwiedzając w czasie wycieczki do pół- 
nocnej Afryki zachwycający tunizyjski port 
morski, jakim jest Bizerta, natrafiliśmy na 
moment odpływania okrętu „Bretania“, 
przewożącego muzułmańskich pielgrzy- 
mów, udających się raz do roku, dziewiąte- 
go dnia miesiąca „dzonlhijja*, do Mekki. 

Z ogólnej liczby 300 milionów mahome- 
tan, mieszkańców Arabii, Indyj, wysp Ma- 
lajskich, Azji Centralnej, Azji Mniejszej, 
Afryki, Chin i Persji, znikoma tylko część, 
jakieś kilkaset tysięcy, może uczestniczyć 
w dorocznej świętej pielgrzymce, ale ma- 
rzeniem życia każdego wyznawcy islamu 
jest móc dożyć tej chwili. 

Nie do opisania był tłum tłoczących się 
na pokład pątników. Byli tam bogaci i bie- 
dni, starzy i młodzi, uczeni i analfabeci, 
wodzowie z Sahary, obwieszeni medalami 
i nędzarze z wielkich miast, podróżujący na 
koszt pobożnycn bogaczów, całe rodziny 
rolników, którzy aby opłacić przejazd nie 
zawahały się sprzedać części swego gruntu 
wreszcie ascetyczni marabuci, przesuwają- 
py w kościstych palcach ziarnka burszty- 
nowego róża c” i wymawiający półgłosem 
99 znanych im.on Ałłacha. Inni, ocierając 
się o nich kornie całowali ich w ramię. 

Znana jest u mahometan specjalnego ty- 
pu psychoza, tak zwany „szawk”*, pojawia- 
"jące się gwałtownie niepowstrzymane pra- 
gnienie odbycia pielgrzymki do Mekki, usły 
szenia kazania z góry Arafat, złożenie ofia- 
ry z jagnięcia w dolinie Mina i pomodlenia 
się na miejscu, gdzie się modlił Mahomet. 
Dotąd żyli spokojnie, pracowali, zarabiali 
na chleb, wychowywali dzieci, zajmowali 
się swymi interesami, nagle nie są w sta- 
mie usiedzieć na miejscu. Jednego tylko 
chcą: jechać do Hedżasu. Niektórzy wzdy- 
chają, aby doznać łaski złożenia tam swo- 
ich kości. 

Załoga i służba okrętowa „Bretanii“ 
wytężając wszystkie siły, utrzymywała po- 
rządek wśród tłoczącej się ciżby. 

Tragarze, z trudem torując sobie drogę, 
wnosili malownicze bagaże. Niewiele było 
tam widać kufrów i walizek, natomiast ca- 
łe góry worków płóciennych, plecionych 


że słomy kószów z prowiantami i tobołków! 


obwiązanych prostym sznurkiem. 
Ponadto każdy z pasażerów trzymał w 

ręku konewkę z wodą do rytualnych obmy- 

wań i dywanik, rozkładany na ziemi przed 


Jakiś Marokańczyk wyruszał w drogę z|zjadają pielgrzymi, resztę 


dwustrunową małą gitarą, inny z wymyślną 
lutnią, jakiś koczujący Arab z imbrykiem, 
a Algierczyłk-sybaryta z parasolem. 
Kobiety, starannie zawoalowane, wio- 
dły za rękę dzieci i zajmowały miejsce pod 


pokładem, zamożniejsi w osobnych kaju- 
tach. 
„Bretania“ przez morze Śródziemne, 


kanał Suezki i Morze Czerwone dowozi co 
roku pielgrzymów do portu Dżeddah, skąd 
w olbrzymich autocarach dojeżdżają do 
Mekki. 

Porządek panuje obecnie w Hedżasie, 
zbóje już nie grasują tak jak dawniej, sie- 
jąc postrach paniczny. Obecny król Ibn 
Saud rządzi energicznie. Administracja je- 
go działa bardzo sprawnie. Z rozkazu kró- 
la przedsiębrane są jaknajdalej idące środ- 
ki ochronne przeciw epidemiom, które za- 
wsze mogą wybuchnąć wśród wielkiej ma- 
sy pielgrzymów. { 

Groźnym ogniskiem zarazy mogłoby się 
też stać rytualne rozrzucanie wnętrzoności 
składanych w ofierze owiec. Część mięsa 


rozdają bie- 
dnym. 

Na cztery wiatry także rzucane są odar- 
te ze skóry sztuki, nie nadające się do spo- 
życia. Ale król surowo zarządził zasypywa- 
nie -tych szczątków piaskiem i zalewanie 
ich dezynfekującymi płynami. 

Podobno sanitarne polewaczki samo- 
chodowe jeżdżą po drogach, którymi idą 
patnicy, a wozy autobusowe natychmiast 
zabierają chorych. 

Pielgrzymkę do Mekki zakończa wę- 
drówka do Medyny, do grobu Mahometa. 

Spoczywa on na prawym boku w me- 
czecie za przepiękną, kutą w mosiądzu kra- 
tą, do której się tłoczą jego wyznawcy. 
Na wysokości twarzy wycięte jest małe o- 
kienko. Ściany są wyłożone seledynową je- 
dwabną tkaniną pokrytą haftowanymi sre- 
brnymi napisami. Światło wchodzi górą 
przez wysoką zieloną kopułę. 

W tym miejscu trzymając głowę, opar- 
tą o ramię swej żony Aichy Mahomet 8-go 
czerwca roku 632 oddał ducna. 
Chlebowski. 


——”)—— 


WYŚCIGI KRAJOWCÓW 


na rzece Menang. 


„Czuły ojczulęk** natychmiast zmienił kie- 
runek swych pięści, tak że wystraszona 
dziewczyna uciekła do ciotki. Lecz gdy na- 
zajutrz ciotka wyszła na rynek, Iwonka po 
biegła na most nad Sekwaną i skoczyła do 


odmówił przyjęcia 


Gontier powiadomiony o tej deklarac; 
córki pod swój dach, 
Iwonka zresztą wcale nie śpieszy do swe-= | 
go ojca, tym bardziej, , że krewni zgodzili 
się przyjąć ją do siebie. 
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Ostra krytykę amerykańskiej RUINY 


zarnieścił dziennik w Detroit. 


W detroickiej „News“ 
mi dniami artykuł - list, napisany przez 
pewnego obcokrajowca a będący odpowie- 
dzią dla tych wszystkich „Amerykanów *, 
którzy przy lada okazji natrząsają się z ob- 
cokrajowców, z ich obco-krajowego akcen- 
tu, słowem, z tego wszystkiego, co nie- 
miłe jest dla oka i ucha mieszkańców, po- 
dających się za rdzeń narodu. Wspomnia- 
ny obcokrajowiec, wyprowadzony najwi- 
doczniej z równowagi, pisze co następuje: 

„Amerykanie, naśmiewacie się z akcen- 
tu obcokrajowców, gdy tymczasem w pew- 
nych dzielnicach kraju i w pewnych mia- 
stach używacie takich wyrażeń i słów, któ 
re nie mają nic wspólnego z dobrym języ- 
kiem angielskim. 

„Szczycicie się z wysokiej stopy życio- 
wej, lecz zaniedbujecie głodujących, któ- 
rzy stanowią poważny odsetek w niektó- 
rych stronach kraju. 

„Pisma wasze naśmiewają się z synaj 
prezydenta Roosevelta, że zarabia pokaź- 
ne sumy pieniędzy w asekuracji, ale zapo- 
minają, że Reading (detroicki, mayor) po- 
wołał na dobrze płatne stanowisko wła- 
snego syna i kilkudziesięciu krewnych (ra- 
zem 37). 

„Szczycicie się z demokracji, ale ma- 
cie mniej kontroli nad własnymi reprezen- 
jtantami, aniżeli mają narody w niektórych 
krajach w Europie. 

„Krytykujecie inne kraje, ale w wła- 
snym kraju nie zabiegacie o porządek. 

„Wasze pisma piszą przy każdej okazj;, 


Urop cst królki— p 


pojawił się ty-|że kraj wasz jest najpostępowszym, . 


odróż za 


ale 
jednocześnie krytykują zażarcie prezydenta 
Roosevelta za stosowanie przez niego me- 
tod demokratycznych i za wprowadzanie 
postępowych ulepszeń”. + 
Najwidoczniej ten „obcokrajowiec" "mh 
siał dobrze przyjrzeć się życiu, amerykań- 
skiemu, skoro wypalił taką reprymendę 
pod adresem „Amerykanów*. Z drugiej je- 
dnak strony Stany Zj. są naprawdę krajem 
demokratycznym, skoro taki list obcokra- 
jowca zamieściła gazeta amerykańska. 
Istnieje tam wolność słowa i wolność 


prasy. 
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KE Po 
Nigdy nie jest za późno 


myśleć o zdrowiu, tym bardziej 
eżeli cierpisz na chorobę: NE- 
EK, PĘCHERZA, WATROBY 
KAMIEŃI ŻÓŁCIOWYCH. 
ZŁE] PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne czy poda- 
gryczne, wzdęcia brzucha, od- - 
- 4 bijanie się lub skłonność do 
obstrukcji. — Pamiętaj że nigdy nie będzie 
za późno, o ile używać będz esz ziół moczo- 
pe nych „DIUROL“ Gąseckiego, które zapo- 
biegają gromadzeniu sie kwasu moczowego 
i innych szkodliwych dla zdrowia substancji 
zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kun 
pudełeczko ziół „DIURÓL* Gąseckiego, a 
przekonasz się o dodatnich skutkach ich 
działania, zalecać będziesz swym znajomym. 
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginal- 
ne zioła „DIUROÓL* Gąseckiego (z kogut- 
kiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 
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odmawianiem modłów. 


Mzria Hemoe) - Gierdawa. 
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_ Zdobywca 
„Wielkiej N grody Uis ary“ 


Anglik E. R. Thomas zwyciężył 
po raz drugi w doskonaiym sty 
lu w trudnym wyścigu SZOSO- 
wym g „Wielką Nagr, Ulsteru". 


| 


— Nie. Ktoś kupił ten majątek i sam gospodaruje. 

— A dokąd się przeniósł pan Przyłucki? 

— Bodaj że do Warszawy, bo takie mnie o nim do- 
szły słuchy... 

— Do miasta? — zdziwiła się Maja. 

— Coś sobie przypominam, że otrzymał jakieś wyso- 
kie stanowisko w Dyrekcji Lasów Państwowych. W ka- 
żdym razie mam wrażenie, że tam dostanie pani o nim 
chyba wiadomości. 

— Serdecznie dziękuję państwu za udzielone mi wia- 
domości i nie będę dłużej zabierać czasu... 

— Ależ proszę pani — wtrąciła się pani Osinowiecka 
— nie może pani teraz wracać do Poznania, bo nie ma 
autobusu. — Spojrzała na zegarek. — Naturalnie, ranny 
już odszedł, popołudniowy dopiero będzie o drugiej. Bar- 
dzo nam będzie miło spędzić parę godzin z panią. Pau 
Przyłucki wiele sympatycznych rzeczy opowiadał nam 
o Wawicach i swoim tam pobycie. Zjemy razem obiad 
i potem wróci pani do Poznania. 


— Serdecznie dziękuję, ale chciałam być jeszcze dzi- 
siaj wieczorem w Warszawie.. To fatalnie, że nie ma te- 
raz autobusu... 

— Jeżeli pani tak bardzo zależy na pośpiechu z 
przyjemnością odeślę panią do Poznania samochodem. 

— Ach, bardzo będę wdzięczna.. naprawdę paiisiwu 
są tak uprzejmi i mili... 

W kwadrans potem Maja odjechała z Bylic, a po po- 
łudniu z Poznania i wieczorem znowu znalazła się w War- 
szawie. Zatrzymała się w tym samym pensjonacie na No- 
wogródzkiej, gdzie mieszkała w czasie ostatniego pobyu: 
w stolicy. Nawet ten sam pokój był wolny. 


Dziwnie się czuła pozostawszy w nim sama. Tak sto- 
sunkowo niedawno była tu, a przecież wróciła zupełnie 
innym człowiekiem... 

Położyła się wcześnie, ale zasnąć nie mogła. Wszyst- 
kie wydarzenia ostatnich dwóch tygodni przesuwały się 
w jej wyobraźni jak w kalejdoskopie, a postać nieszczę- 
śliwego Antka bez przerwy stała przed oczami. 

Teraz dopiero po raz pierwszy zadała sobie pytanie, 
gdzie właściwie go pochowano? Marcyna będzie wie- 
działa na pewno. Od niej się dowie i grobem zaopiekuje. 
Pomodliła się gorąco za biedną duszę nieszczęśliwego 
w zbawienie której nie wątpiła ani na chwilę: uma 
przecie ze słowami modlitwy na ustach... 

Po krótkim śnie, który nie dał jej wypoczynku, obu- 
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całą 


dziła się wcześnie i w pierwszej chwili nie wiedziała, ro- 
zejrzawszy się po pokoju, czy dopiero ma jechać do Kra- 
kowa, a wszystko było tylko okropnym snem — czy też 
była to rzeczywistość.. Dopiero kiedy wzrok jej padł n2 
sukienkę nabytą w Krakowie i na nową skromną walizkę, 
uprzytomniła sobie, że zmory gnębiące ją przez całą noc 
nie były snem. Cel, dla którego przyjechała dó Warsza- 
wy, żywo zaabsorbował jej myśl, wyskoczyła z łóżka 
i prędko zaczęła się ubierać. Była pełna nerwowego pod- 
niecenia i niepokoju. Spieszyła się bardzo, choć przecie 
nie miała naznaczonej żadnej godziny. 

Gdy wyszła na ulicę, nie przyszło jej na myśl wziąć 
taksówkę, lub wsiąść do tramwaju. Czuła potrzebę ruchi:, 
wysiłku fizycznego. 

„Jestem rozklekotana nerwowo, jak stara histerycz- 
ka...” pomyślała o sobie — „może jak się przejdę, usp- 
koję się ioclię, w tej chwili nie byłabym w stanie roz- 
mawiać..." 

Na Wawelską kurs był dosyć duży, Maja zmęczyła się 
fizycznie i tò rzeczywiście dobrze wpłynęło na jej stan 
wewnętrzny. Kiedy znalazia się w gmachu Dyrekcji La- 
sów, wiedziała, że mówić już będzie mogła zupełnie spo- 
kojna, że się opanowała. Wprawdzie serce biło jej mocno, 
kiedy pytała o Przyłuckiego, człowieka, który według 
wszelkiego prawdopodobieństwa był przyczyną tragedii 
jej rodziców. Ale nie dała tego poznać po sobie. Zresztą 
spotkał ją zawód. Przyłucki pracował rzeczywiście w Dy- 
rekcji Lasów, był dyrektorem jednego z wydziałów — 
ale nie było go w biurze. Wyjechał w interesach na mia- 
sto, nie wiadomo o której wróci. Nie pozostawało jej nic 
innego do zrobienia, jak dowiedzieć się jego adresu pry- 
watnego i czekać do południa. Aleja Szucha 16. 
zgasło. Maję 
Wyszła na 


Nerwowe, gorączkowe podniecenie 
ogarnęła apatia i poczuła wielkie znużenie. 
ulicę i szła czas jakiś bezmyślnie, 

„Co robić? zadała sobie pytanie”. 

Nie miała ochoty wracać do pensjonatu, nie miała 
ochoty wracać do śródmieścia do ruchu, ludzi i zgiełku. 
Zatęskniła za wsią, za jej ciszą i spokojem, za szerokin 
horyzontem pola, za czystym powietrzem. 

Wsiadła do tramwaju i pojechała do Łazienek. 

Tutaj, jak w każdy dzień powszedni o tej porze, pu- 
sto było niemal zupełnie. Maja poszła w najodleglejszą, 
najbardziej dziką i opuszczoną część ogrodu i — wbrew 
wszelkim miejskim zwyczajom — położyła się na trawie 
pod gęstym rożjożystym drzewem 


Leżała z zamkniętymi oczami i ochłonęła w zmęczu- 
ną duszę ciszę i spokój, których tak pragnęła, wsłuchiw i- 
ła się w delikatne brzęczenie muszek, oddychała świeżym 
zapachem zieleni i rozrzuconego opodal w słońcu siana. 

Mijały godziny. Nikt nie zamącił spokoju. Gdy Maja 
wreszcie spojrzała na zegarek, dochodziła trzecia po po- 
łudniu. Zdziwiła się. Zdawało jej się, że wypoczynek jej 
trwał najwyżej godzinę! 

Podniosła się, a uczucie głodu, kazało jej pomyśleć 
o obiedzie. Poszła piechotą i w najbliższej mleczarni kå- 
zała sobie podać coś do zjedzenia. Na sąsiednim stoliku 
leżały gazety. Sięgnęła po pierwszą lepszą. Przerzucała 
ja pobieżnie, gdy w pewnej chwili zafrapował ją sensi- 
cyjny tytuł, który przejął ją przykrym dreszczem: „Taje- 
mniczy samochód zatopiony w bagnie w lasach miechow- 
skich“. ; , 

Następował opis. Jakiś chłopak — podane było imę 
i nazwisko — przechodząc obok stawku leśnego, zauw.- 
żył, że ponad powierzchnię wody wystaje jakiś dziwny, 
nieznany mu kształt.  Zaciekawiło go to, rozebrał się 
i wskoczył do wody. Tym sposobem przekonał się, że 
jest to samochód. Zawiadomił najbliższy posterunek poli- 
cji. Udano się na wskazane przez niego miejsce i z wisi= 
kim trudem i mozołem wyciągnięto samochód, mały, 
trzyosobowy. Stan jego wskazywał, że niezbyt długo po- 
zostawał pod wodą. Nie było jednak na nim ani numeru 
ani żadnych znaków rozpoznawczych. Pozostaje więc zu- 
pełną tajemnicą do kogo należał i w jakim celu został za- 
topiony. Notatka kończyła się uwagą, że policja śledcza 
zajęła się wykryciem tej tajemniczej zagadki. 

Przeczytana wzmianka wstrząsnęła Mają do głębi 
Najokropniejsze chwile stanęły jej żywo w pamięci. Za- 
drżała o los biednej Marcyny. Pocieszyła się jednak mi- 
ślą, że w sytuacji jak ją podało pismo, niełatwo będzi: 
wpaść na trop, a więc nim dojdzie do niepożądanej dla 
Maji chwili — zdąży zająć się osobiście Marcyną i je; 
losem, aby nie dopuścić do nowej krzywdy. 

Przejrzała inne gazety. Prawie wszystkie powtarzały 
tę samą wzmiankę niemal dosłownie. 


Ogarnął ją tylko niepokój na myśl, że niezależnie od 


jej woli, Krzysia lub ojciec, domyśliwszy się, że chodzi 

o jej samochód, mogą zgłosić swe przypuszczenia do por 
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gyte Warszawy w kiiku wierszach 
| W związku z wielkimi inwestycjami miej 
isimi, w dzielnicy tej rozwija się obecnie 
niensywny ruch budowlany, ostatnio za- 
hamowany. W tej chwili zatrudnionych jest 
ma Saskiej Kępie przy budowie ponad 150 
domów, łącznie z robotnikami zatrudniony- 
mi ha robotach publicznych, około 2000 
losób. 

jo + : 
__ Dnia 20 września otwarta będzie w sto 
licy „Wystawa Historyczna”, mająca przed 
stawić historyczny rozwój Warszawy. Wła 
dze miejskie zwrócily się do Izby Przemy- 
słowo-Handlowej, prosząc o spowodowa- 
nie, by firmy przemysłowe į handlowe wzię 
ły udział w tej wystawie. Ze względu na 
krótki czas, większość firm odmówiła wzię 
cia udziału w wystawie, jedynie 14 firm 
zgłosiło eksponaty, a 17 firm nie dało je- 
szcze ostałecznej odpowiedzi. 

E k z a 

| W pełnym toku jest budowa osiedla na- 
uczycielskiego przy ul. Krechowieckiej na 
Żoliborzu. jeden blok, liczący 20 mieszkań, 
oddano już do użytku. W budowie znaj- 
dują się dwa dalsze bloki, liczące 70 miesz 
kan. Wszystkie mieszkania są zaopatrzone 
nowoczesne urządzenia. Pod dziedziń- 
cem osiedla pąwstaje poza tym podziem- 
ny garaż na 100 samochodów. 

* * 

Kontrolerzy sanitarni miejskiej służby 
drowia dokonali w ub. tygodniu lotnych 
inspekcyj plaż, klubów oraz miejsc” sprze- 
daży napojów chłodzących i lodów. — 
Stwierdzono, że sprzedawcy tylko częścio- 
iwo stosują się do obowiążujących przepi- 
sów, nosząc czyste fartuchy oraz słodycze 
zabezpieczając od zanieczyszczenia. 

_ Zniszczono 7 balonów wody gazowej z 
balonów niepobielonych (bez stempli kon- 
troli). Woda z takich balonów zawiera $o- 
le ciężkich metali (ołów, miedź), które po 
wodują wymioty oraz biegunkę. Zniszczo- 
no kilka antałków z lemoniadami domowe 
go wyrobu, niewiadomego pochodzenia. Na 
opornych i nie przestrzegających przepi- 
sów nałożono doraźne kary. 


| 


* * 


t 


KRATECZKI 


Nigdy nie mogłem zrozumieć przyczyn, 
dla których człowiek dumny jest z tego, że 
jest właśnie człowiekiem. W rzeczywisto- 
ści wcale powodów do tej dumy nie znaj- 


„ŁE ti: 


"rzykra Derka 


w WEŚDĄRY ĄAREZWAR. mm 


'przyjażnionym z człowiekiem, I na niego 
| spada już część ludzkich przykrości. Musi 
jwięc posiadać „numerek“, dowód opłaco- 
nego podatku, musi się zameldować, aby 


duję. Z jednej bowiem strony człowiek rze, wiedziano w jakiej strefie podatkowej mie 


czywiście pokonał powietrze į wodę, przy | szka. 


PZA fi DEO DARE» 
Atar 


Człowiek nie darował więc nawet 


ńajmniej w dość dużym stopniu, z drugiej | swemu zwierzęciu i wclągnął go w orbitę 
jednak urządził się na świecie w sposób | utrudnień, cechujących bytowanie ludzkie. 


znacznie głupszy, niż pierwsze lepsze zwie 
rzę. 

Gdy zwierzę bowiem chce wywędro- 
wać z jednego kraju, by zacząć życie w 
innym, nikt mu tego nie broni. Wolno mu 
przechodzić granice „w te i wewte”, 
nikt go nie spyta o paszport zagraniczny, 
nikt nie zażąda metryki urodzenia, świa- 
dectwa zapłacenia podatków, odbycia służ 
by wojskowej, szczepienia ospy i stanu 
zdrowia babci. Gdy natomiast człowiek 
pragnie na miesiąc tylko wyjechać nieco 
dalej, musi zaopatrzyć się w szereg doku= 
mentów, musi oblatać sto urzędów, stra- 
cić nieprawdopodobną ilość dni na to, aby 
mu wreszcie wolno było udać się w podróż 
do kraju, na który akurat ma ochotę. 

Gdy dwa zwierzaki póbiją się między 
sobą — nikogo to nie obchodzi. Ich rzecz. 
Gdy człowiek chce się pobić z bliźnim, 
musi przede wszystkim posiadać dò tego 
celu dowód osobisty, którym się będzie 
musiał wylegitymować  posteriinkowemu. 
Następnie wsadzą go do paki, choćby na- 
wet pobity nie wnosił wcale o pobicie pre- 
tensji. 

Gy pies jest głodny — może na ulicy 
zjeść znalezioną kość. Gdy spotka po dro- 
dze suczkę, która mu przypadnie do serca, 
Moze doraźnie dać jej dowód swojej czy- 
ości. Gdy go pfzyprze potrzeba, nie jest 
obowiążany czekać, aż zbudują publiczne 
szalety, Człowiek często spogląda więc z 
zazdrością na psa. 

Lidzie w mańii dowodów, dóRumen= 
tów, rejestrów itp. nie darują nąwet domo 
wemu zwierzęciu. Gdy zwierzę żyje w sta- 
nie dzikim, jest beztroskie, wolno mu ro- 
bić, co dusza zapragnie. Ponieważ pies 
jest już zwierzęciem tzw. domowym, za* 


Z Sambora donoszą: Paniczny lęk w Za 
głębiu naftowym wzbudzał gtasująty W 
okolicach Borysławia, tajemniczy osóbnik 
który napadat w jasny dzień na przebiega 
jącej przez las szosie samotne kobiety i do 
puszczał się na nich gwałtu, a następnie 
ofiary swe obrabowywał z całego posiada 
nego przy sobie dobytku. 

O licznych i niesamowitych wyczynach 
zwyrodnialca zawiadomiono policję, ale ta, 
mimo kilkakrotnie urządzanych obław, nie 
była w stanie go ująć. Na trop zbrodhia- 
rza naprowadził dopiero w 3 lafa późhiej 
przypadek. 
~ Jedna z ofiar zwierzęcego przestępcy, 
T-letnia Anna M., pożnała go na wioshę 
1988 r. w człowieku, stawiającym parkan 
przy jednym z domostw w podborysław- 
skiej Opace. O spostrzeżeniu swyh żała 
domita policję, a wszczęte przez władze 
bezpieczeństwa dochodzenia doprowadziły 
w szybkim tempie do aresztowania gwał- 
ciciela i rabusia w jednej osobie. Okazał 
się nim zamożny rolnik z Opaki, 51-letni 


Lamożny: tolaik zastał. zdemaskowany: 


jako postrach samofnuch kobie 


Iwan Kuźmycz, człowiek żonafy i ojciec 
trojga dzieci, Mtzęszcżających jůž do szkół. 

Kuzmycz wiódł podwójte życie. W ca 
tej wsi achodził za ztówioważonego i po 
rżądnego człowieka. Óz4sanii fylko znikał 
z Oczu sąstadów i wtedy fo właśiłe graso 
wał w okolicy jako  tajemiiczy adi 
Mieszkańcy Opaki ñie chcieli po prostu ů- 
wieržýč, by Kuźntycz był zdolny do zarżu 
canych mu makabryczńych czynów, Wyka- 
zdła fo jednak rieźbicie różprawa, Która 
odbyła sk przed fyýbůhalém sambórskie- 
fo sądu okręgowego. Kuźżmycz odpówia- 
dat fa gopełnienie pięciu dówiedziófych 
mu zgwałcch, KIE z rabiinkióm 
ienia swyćh ofiar. ódczas pfzewodu 
który tóczy się prży drzwiach zamkniętych 
wyparł się óskarzony wśzelkiej winy, ale 
Wszystkie poszkodowane agnoskowały w 
nim kategorycznie sprawcę i wobec tego 
sąd skazął go na 8 lat więzienia, pozbawia 
jąc go równocześnie na okres pięciu lat 
praw obywatelskich. 


mipir. f 


/wypchaną. 


Po zastanowieniu się dochodzi czło- 
wiek do wniosku, że życie jego zorganizo- 
wane jest jakby celowo — złośliwie. Jak 
by specjalnie głowiono się nad wynajdy- 
waniem utrudnień, Człowiek, ponumerowa 
ny, opisany w stu instytucjach, jest nie- 
wolnikiem przepisów, rożporządzeń, ustaw 
okólników. Nic mu nie wolno zrobić, o ile 
przed tym nie stwierdzi, że nie ma rozpo- 
rządzenia, zabraniającego mn takiej czyn= 
ności, 

Ptak, pragnący własnego gniazdka, wi 
je je pod pierwszym lepszym dachem, czy 
na pierwszym lepszym drzewie, i nic ni- 
komu do tego. Człowiek, pragnący wybu- 
dować sobie dom, musi składać plany i po 
dania, badać, czy plany urbanistyczne po- 
zwalają na budowę w tym właśnie miej- 
scu, czy plac jest w hipotece odpowiednio 
zapisany itd., itd. 

Z tych wszystkich historyjek człowiek 
wysnuł wniosek, że wyższość igo nad 
zwierzętami właśnie mfa tym pódleya, że 
jest zorganizowany. Możliwe, Ale bywają 
chwile, kiedy ta organizacja ludzkiego 
świata staje się męcząca. Człowiek zaeży» 
na zaadróścić mewie, że może opuścić 
port bez karty okrętowej i bez paszportu 
zagraticznegd. Żaz pieskowi, że mo 
że ułżyć soDfe ma każdym kroku. Zazdro- 
śći płaszkówi, że wfje gniaadko glzie mu 
się bez planów i Dez fków. 

rzerost organizacji ma swiecie, fò Kò» 
niecznóSć Wiertz „mełdłówania” się w 
m być fim łe gå Gfiwili przyjścia 
a ŚWiat, do Ćhwili śmierci. Noworodka 


| 


ZE n a o a 


Stan zdrow:a Winnick.ego 


EB ulega powolnej poprawie. 


GDYNIA. 27.8. — W szpitalu $.9. Mi- 
łosierdzia w Gdyni na drugim piętrze w bia 
tym, cichym, czystym pokoju spoczywa na 
łożu boleści adiunkt Winnicki. 

Rozmawiamy półgłosem z 
która pielęgnuje chorego. 

— Siostro! — Czy bardzo zrozpaczo- 
ny jest chory? 

— Chóry trzyma się wspaniale! — mó- 
wi poważnie siostra. — Chory będzie żył, 
jeśli stę nie wywiążą jakieś komplikacje. 

Trudno uwierzyć, że można się trzymać 
wspaniale, gdy się straciło obie nogi i rę- 
kę. A jednak to prawda. Adiunkt Winnic- 
ki się śmieje i mówi: „Ja i tak żyć będę!" 
„l tak“ — to znaczy bez ręki i bez nóg, 

ale z sercem mężnym, górącym, polskim, 
z tą mocą twardą, żelazną, niezwyciężoną, 
która przetrwa wszystko, 

Przy łożu chorego czuwa zgnębiona żo 
na z czteromiesięczną córeczką Hanią. Mat 
ka odjechała na parę dni do Torunia zała- 
twić sprawy nie cierpiące zwłoki, przybył 
natomiast brat, kierownik parowozu z To 
ruńskiej Dyrekcji Kolejowej. 

Opowiada szczegółowo o  przebie 
dramatu, zaznaczając, że z powodu nie- 
ukończonego śledztwa prosi, by szczegó- 
łów nie podawać. 

Łzy stają mu w oczach, gdy wspomina 
krzyk brata na torze pod Orłowem, gdy je- 
go "oki wołał na pomoc: „Poldku, 
ratuj!", 

— To stałowy człowiek — mówi pan 
Winnicki. — On się śmieje, rozmawia, a 


zaraz go nieszczęściu oświadczył: „Ja i 
RADIO- ZĄCIK, 


SOBOTA, 27 SIERPNIA. 


Warszawa I (Raszyn) 
| inne Rozgłośnie Polskie. 
1515;Słuchowisko dla dzieci pt „Skrzydlaty chło- 


szarytką, 


rzeba zdtnęldować, po śmierci już trzeba |,, Zi TENETE 

g gone wh i sę s m. i tiihamiacho < audycja muzyczna (te 

czasami , 

się” ma serc, sede Mbe itritz- 10a Oma Puszczy Jodłowej — felieton (še 
efie „pryWwatńiew. by o człówie z $ j 

it she ale. wiedtiat Żeby die hiat nit | SS Ha BO 1 Edik Diois 


gdzie, w żadnym irżędzie swojej Kaftofe- 
ki. żeby mógł robić, co niu się żywnie po- 
dobą. 

| «Ale przy pierwszej lepszej okazji wsa* 
dzą go do cidpy ża k dowodu osobi= 
stego. 

BEZ KWALIFIKACJI. 


Marzenia Romana Derki z Cfiojen by- 
ły znacznie skromhiejsże. Derka, młodżie- 
niec w wiośnie Życia, zjnieniał jdż kilka- 
Kfotnie zawody, Byle tylko zdóbyć pień 

dze. Marzenia to jednak bardźo fute d 
cad, akt H Derte zdawafo się, że 
dy pfzerzhći się na fach złodziejski, złóto 
popłynie szeroką strugą. Nie wiedział; bie- 
dak, że nawet złodzićjstwo pfzeżywa kry- 
zys braz że wymiaga fachówych Kwalifi= 
kacyj. 

Derka upątrzył sobie mianowicie soli- 
/dną na oko niewiastę i w pewiiym momen 
cie wytwał jej z gk torębkę obiecująco 
| iestety, manewr nie udał się 
gdyż debiutant został schwytahy. 

Sąd Grodzki skazał Romana Derkę na 
trzy miesiące aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


Podierajcie Czerwony Keri! 


B. VERLE. „stanowisko, gdyby nie potężny a podstępny |długa i lekko zakrzywiona szabla, u której 
| z A SAA mój rywal generał de Portobranca. Nie prze |na kształt trófeów, zwisały w nieprawdo- 
Sz M: ya «5 |F ÄÄ biera on w środkach, po trupach idzie do|podobnej ilości rzemiehie, rzemyczki, skó- 
= celu! Toteż nie zawahał się w przeddzień |rzane kieszenie i chwasty, 
Bonifacjo de Flora di Capo od paru ty- |wyborów kazać drżącym przed nim żołnie- llektoć pani Bonnefoi uczuła jednak pe- 
godni zalegał z zapłatą w pensjonacie, w |rzom wtrącić mmie do lochu. Ciemni i strach |wien niepokój o narastający coraz więcej 
którym, zdalą od rozgwaru Paryża, zapo- |liwi ci ludzie bez sprzeciwu usłuchali jego „rachunek znakomitego swego gościa, teh 
minając o polityce i goryczy wygnania, za- |rozkazu, tym bardziej, iż niższy od niego | przeczuwając jakby dręczącą ją myśl, roz- 
żywał słusznie mu należnego odpoczynku. |byłem szarżą. Jestem tylko pułkownikiem poczynał nową, wspanialszą od poprże- 
Właścicielka, pani Eliza Bonnefoi, za|— objaśnił z przynoszącą mu zaszczyt |dnich opowieść, w której szabla niezmien- 
skarby świata nie byłaby, nie tylko się upo |skrommością. — Szczęściem, opozycja, któ- nie odgrywała pierwszą rolę. Poczciwa Eli- 
iniała o należność, ale nawet najlżejszej jrej jestem przywódcą, posiada silne wpły- za zawstydzona, iż zapragnąć mogła, by 
aluzji na ten temat nie mogłaby sobie była |wy i niezawodne sprężyny. W drodze więc wielki człowiek dla niej obniżał swój lot, 
(darować, szlachetny cudzoziemiec bowiem |do więzienia wycięli do nogi eskortującą troszcząc Się o marną rhamońę, żegnała go 
odrazu wzajemne ich stosunki postawił w |mnie straż i porwali na okręt, którym do- pośpiesznie, by ze zdwojoną energią zająć 
zbyt górnych sferach. Uczynił mianowicie jpłynąłem do Europy. Stronnictwo moje nie się inkasem u innych pensjonariuszów, 
2 Elizy prwiernicę najtajniejszych swych |Śpi, i zbliża się cawila, kiedy jako triumfa- , Zresztą nie sposób było mówić o pie- 
przeżyć i ambicyj. tor, witany okrzykami ludu, powrócę do oj- 'niądzacn z tak szarmanckim, jak Bonifacjo, 
Losy zaś jego i nieszczęścia, które gojczyzny. Dni uzurpatora są policzone! Bia- dżentelmenem. Raz po raz zapraszał ją do 
bezlitośnie prześladowały, nie były z kate-|da mu!.. A tymczasem nałożono cenę na kina, do cukierni, do teatru, przynosił kwia 
gorii tuzinkowych niedoli. Zapisane być |moją głowę. Kolosalne moje dobra zostały |ty, cukierki. 
miały nieśmiertelnymi zgłoskami na kar-|skoniiskowane i, gdyby nie wietni przyja-| Ale pewnego razu, gdy urząd skarbowy 
tach nostorii. Czy wobec tego do pomyśle- |ciele, którzy własnymi pieniędzmi dzielą się zbyt już wytrącił panią Eliżę z równowagi, 
nia było ściąganie bohatera z podniebnych |ze mną, jak bracia, musiałbym żyć o żebra- | postanowiła, zadając gwałt wrodzonej 
wyżyn do szarzyzny codziennych kłopotów |nym chlebie! Łaskawe nieba pozwoliły mi swej delikatności, zapytać wreszcie egzo- 
twykłych śmiertelników! Nie, pani Bonne- ju pani znaleźć schron, a w chwilach kiedy tycznego pułkownika, czy nie mógłby jej 
| i zbyt wzniosłą miała duszę, aby się ska- |pomimo otuchy, która czerpię w łączącej dać choć drobnej zaliczki. Zebrała się więc 
_ w,podobnym grubiaństwem. nas przyjaźni, nazbyt mi już ciężko na dü- w sobie i mężnie zapukała do drzwi. 
© Siedzieli właśnie razem w pustej o tej |szy, wystarczy podnieś wzrok ku mojej sza Ponieważ nikt się nie odezwał, nacisnę- 
= ve bawialni przy kominku. bli, jedynemu skarbowi i pamiątce pełnej ita klanikę, zamierzając skreślić parę słów. 
L  - Tak jest droga pan! — mówił Boni- |chwsły przeszłości. Gdyby się k ziemia pod nią rozstąpi- 
— ojciec mój był dwukrotnie prezy- Istotnie w pokoju pułkownika na hono- jła, nie doznała By straszliwszego wstrząsu! 
'm republiki w moim kraju, i ja sam |rowym miejscu nad łóżkiem zawieszona by |Pokój był pusty! Lokator nie pozostawił 
: byłbym powcłany na zaszczytne tojła w blaskach chwały olbrzymia, ciężka, Inic, prócz podartej piżamy i nie nadającej 
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Adama Mi- 


19.00 zyka «lekka i taneczna (transmisja z terenu 
oroczne, ystawy iowej) 
O Li 


przerwie o g 19.20: Pogadanka aktualna 
120.00 Audycja dla Polaków za granicą 
20.30 Dałennik wieczorny 


rę ogadanka dktnalna 
43 
0.55 


udycja dla wsi 
rzótwa 
21.00 Qincómib Puccini: „Płaszcz“ — opera w l-ymi 
trónsrhisja z Rzymu) 

21.55 Wiadomości sportowe 

22.05 Giacomo Puccini: „Siostra Angelica“ — opera 
(trańsmisją z Rzymu) 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
kómtmikót meteorologiczny 

23.05—23.55 Program Warszawy IL 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 

6.20 Muz z płyt — z Warszawy 

13.45 Maryka z płyt - 

14.15 Łódzkie wiśdómości giełdowe 

14,20 Muzyka obiadówa — płyty 

I Nówe nagrańia rozrywkowe — płyty 

17.30 opa sporiowe lokalne 

17.35 „Wędrówka pb starej Łodzi* — pogadanka 
(wygłosi ród. Stanisław Rachalewski) 

1750 Q wszystkim po troszku 

17.55 Od;zytanie programu 

20.45 Budowa kościołów i kaplic w diecezji łódz. 
kicj—felicton (wygłosi ks. kanclezz J. Zdżarzki) 


się do dalszego użytku szczoteczki do zę- 
bówl... 

Na stole, przyciśnięty sławetną szablą, 
widniał list w wielkiej kopergie. ; 

Nieszczęsna z trudem dźwignęła nie- 
zwykły przycisk i, łykając łzy, odczytała 
list, całkowicie, z podpisem łącznie, napi- 
sany na maszynie: 

„Droga Pani i Przyjaciółko! 

Niezmiernej wagi wydarzenia politycz- 
ne zmuszają mnie do tak pośpiesznego po- 
wrotu do mej ojczyzny, iż nie mam możno- 
ści pożegnania jej osobiście, Ponieważ nie 
chcę pozostać Pani dłużnikiem zostawiam 
bezcenną dla mnie szablę, której wartość 
wielokrotnie pokryje moją należność. Pro- 
szę przyjąć wyrazy najgłębszej czci i od- 
dania. 

Wdzięczny do grobu 

Bonifacio de Flora di Capo“. 

— Złote serce! — jęknęła pani Eliza, tłu- 

miąc łkanie. — Dla mnie pozbawił się sza- 

bli, o którą dbał, jak o źrenicę oka! I teraz 

właśnie w moaiencie, kiedy waleczne huf- 

ce będzie musiał wieść do ataku! Ach, gdy- 

bym wiedzjała, jak to zrobić, odesłałabym 
mu tę broń! 

Pońieważ jednak nie wiedziała, gdzie 
szukać walecznego rycerza, praktyczność 
wzięła górę, zawinęła tedy skarb w prze- 
ścieradło i, uginając się pod. jego ciężarem, 
postanowiła go spieniężyć. 

Zamierzała iść pieszo, 
wziąć dorożkę. 


lecz musia" 


tak żyć będę!“ O zatruciu już nie ma mo- 
wy, jest nadzieja wyzdrowienia, o ile się 
nie wywiążą komplikacje. Chorego urato- 
wało to, że dostał skrzepu, w wyniku cze- 
go upływ krwi nie zabił go. 

— Ach, wiesz —-mówi chwilami cho- 
ry — żebym się mógł ubrać i więcej tu nie 
przyjść! 

Tak będzie, na pewno będzie. Trzeba 
jeszcze tylko poczekać, Adiunkt Winnicki 
będzie mógł chodzić! Nogę prawą ma od 
ciętą przy stopie, lewą zaś trochę wyżej, 
tak że przy protezie - obuwiu nikt nawet 
nie pozna, że młody człowiek nie ma stóp. 

eraz chory będzie jednak musiał ze 
4 miesiące leżeć w szpitalu w Gdyni. Tro 
skliwy niepokój o jego zdrowie całej Pol- 
ski, zwłaszcza Pomorza, a już w szczegól- 
ności Gdyni może się teraz wypowiedzieć 
w pamięci, aby Winnickięmu, który tak 
mężnie znosi swe wielkie nieszczęście, nie 
brakło przez ten czas książek do czytania 
i dowodów serca od tych wszystkich, któ 
rym los jego jest tak bardzo bliski, 

Tragedię powiększa fakt, że nieszczęś- 
cie zdarzyło się w ostatnim dniu pobytu 
"go w Gdyni. Został bowiem przeniesiony 
do Skurcza, gdzie miał właśnie odjechać. 


NIEDZIELA, 28 SIERPNIA, 


Warszawa I (Raszyn) 
ł inne Rozgłośnie Polskie. 
1,15 Pieśń „Serdeczna Matko" 


7.20 Koncert poranny w wykonaniu 
PPW, — z Katowic k 

8.00 Dziennik poranpy 

8.15 Audycja, dia wsi 


orkiestry 


+ 


9.15 Nabożeństwo č Ostrej Bramy w Wilnie 
Po nabożeństwie około g. 10.30: Muzyka z płyt 
12.03 Pordnek symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
Wilna 
ycja"dła wst 
16.30 „Sttadivarius* .— komedia Maxa Maurey'a 
17.00 Recital Hermana von Beckerath — viola du 
8.00 Podwieczorek przy mikrofonie — transmisja 
z Dorócznej Wystawy Radiowej 
21.30 Wiadomości sportowe ze wszystkic.. 
wieży“ — J. N. Kamińskiego (wodewil) — z 
£ yty 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 


Polskiego, Radia 
a 
1 
W przerwie o g. 18.55: Chwila Biura Studiów 

20.05 Ottorino Respighi — płyty 
20.50 Dziennik wieczorny 

śni Polskiego Radia 

Poznania 

komunikat meteorologiczny 


Tv: wyc rm „szkic torach (z, Poznania) 
1730 Tygodnik dźwiękowy 
20.00 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
21.00 „Hieronim i Joanna* — „Kukułke 
21.50 „Kominiarz i młynarz“ czyli „Zawalenie się 
22.35 Muzyka taneczna — pł 
wieczornego 

23.05—23.55 Program Warszawy II 

„_. Łódź, jak Raszyn, oraz: 
8.35 Pięśhi ludowo kresowe oraz harmonia — 

z Warszawy 

9.00 Muzyka popularna — płyt 
9.10 Odszytanie programu Ei 
Po nabożeństwie około g. 10.30: Muzyka z płyt 
+. (z Warsźawy) i 
11.45 „Na horyzoncie łódzkim“ — felieton 
20.00 Koncert kameralny 


20.35 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45—23.00 Muzyka taneczna z płyt 


M 


Znajomy właściciel antykwarni, odwi- ` 
nąwszy miecz, zzieleniał i na chwilę zanie- 
mówił. 

— A to bezczelność! — rykn = 
tomniawszy. 2 
| Pani Bonnefoi zdrętwiała z przerażenia. 
„ — Co pan ma na myśli?... — wyseple- 
nila. 

— Przed trzema laty szabla ta zginęła 
z mego magazynu. Chytry z pani ptaszek! 
Teraz kiedy nastąpiło przedawnienie, przy- 
chodzi pani, jak gdyby nigdy nic, żeby na 
nowo mi ją sprzedać. Dobrze pomyślane, 
nie ma ĉo mówić! 

— Szablę otrzymałam 
de Fłora di Capo... 

— Co raz lepiej! To pewno ten elegant, 
z którym się panią stale widywało... 

, — Niech pan przeczyta list i natych= 
miast odda mi broń, inaczej zaskarżę bana 
do sądu! í 

Antykwariusz ujął się za boki. 

— Taki list każdy mógł napisać! Ra- 
dzę, niech pani nie nalega! 

I obróciwszy stancwczym ruchem nic- 
fortunną klientkę ku wyjściu, zatrzasną za 
nią drzwi. 

Oto, w jaki sposób, łatwowierna nież 
wiasta musiała postawić krzyżyk nad nie- 
zapłaconym słonym rachunkiem, a ponadto 
utracić wszystkie piękne złudzenia co do 
wspaniałego cudzozienica. 


od pułkownika 
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Czy Chmielewski będzie walczył "tu wu wun 
z królem nokautu Henry Armstrongiem ? 


W otoczeniu polskiego boksera Chmie 
lewskiego nie mówi się obecnie o niczym 
innym, jak tylko o możliwości meczu z 
Henry Armstrongiem, 

Kim jest Henry Armstrong? Nosi on 
oficjalny tytuł mistrza Świata w wadze 
piórkowej i pół-średniej. W wadze śred- 
niej nie próbował on jeszcze spotkać po- 


grać z Armstrongiem na,punkty, a to już 
otworzy polskiemu bokserowi drogę do 
dalszych spotkań. 1 na odwrót zdaniem 
ich, Chmielewski nic nie ryzykuje. 26 in- 
nych pięściarzy zostało przed nim przez 
tę czarną furję znokautowanych. Nikt więc 
też się nie zdziwi, gdy na ich listę wej- 


Ta ostatnia walka wyjaśnia nam też 
zagadkę spotkania Chmielewskiego z czar 
nym mistrzem świta, Zdaje on sobie spra 
wę, iż większej sumy pieniędzy nie za- 
robi w wagach, w których walczy, lecz w 
średniej, gdzie konkurencja jest najwięk- 
sza i gdzie też dochody są najwyższe, W 


W tenisowych mistrzostwach Stanów 
Zjednoczonych w grze mieszanej, w pier 
wszej rundzie Jędrzejowska w parze z 
Jugosłowianinem Kukulievicem pokonała 
parę Rae van Horn w dwóch setach 6:4, 
6:4. 

Dziś rozegrany zostanie drugi półfinał 
w grze podwójnej pań pomiędzy parą pol 
sko - francuską jędrzejowska — Mathieu 
a parą australijską Wynne — Coyne. 

W półfinale gry podwójnej para ame- 


dzie również i Chmielewski. Słowem po- 


ważniejszych przeciwników i dlatego też 
bardzo jest możliwem, iż połakomi się na 
Chmielewskiego głównie dla zorientowa-= 
nia się czy może walczyć o kategorię wy 
żej. t 
Henry Armstrong jest nazywany w Sta 
nach Zjednoczonych „królem k. o.*. Nie 
jest to bynajmniej przesada, gdyż na 27 
ostatnich walk, 26 wygrał w ten sposób. 
Sposób walki tego mistrza murzyńskiego 
jest tak urozmaicony, iż potrafił on zdo- 
być sobie niebywałą popularność w: Sta- 
rach Zjednoczonych. Mówi o tym zresz- 
tą ankieta przeprowadzona przez znane 
pismo „The Ring“, przeprowadzona 
wśród fachowców bokserskich na temat 
najlepszego pięściarza na świecie. 


Oto jej wyniki: 
Henry Armstrong 7.235 głosów 


Joe Louis 6.005 ,, 
Fommy Farr OBO 7 
Max Schmeling 3.865 ,, 
Freddie Steele AO >>; 
Fred Apostoli 21305 5 
Barney Ross 2.560 y 
Benny Lynch 2,500 3 
John Henry Lewis 1.420 ,„ 
Harry Jefira 1320 p» 


Innymi słowy Henry Armstrong, które- 
mu chce się przeciwstawić Chmielewskie- 
go uważany jest w Stanach Zjednoczo- 
nych za najlepszego boksera na święcie i 
jeśli Amerykanie stawiają go przed Joe 
Louisem, to już muszą wiedzieć co robią. 

W jaki sposób można jednak wytłu- 
maczyć rozumowanie menagerów Chmie- 
lewskiego? 

Uważają oni, że Chmielewski nie da 
się znokautować, Wierzą oni nawet, iż 
gotów jest sprawić murzynowi przykrą 
niespodziankę.. Zresztą wystarczy prze- 


5 miecze w Danii 


ROZEGRAJĄ ROKS$ERZY WARSZAWĘCY 


Sfinalizowane zostało ostatecznie tour 
nće bokserskiej reprezentacji Warszawy 
w Danii. Warszawianie rozegrają trzy 
mecze: 12 września w Kopenhadze oraz 
14 i 16 września w dwóch innych mia- 
stach. 

Przypuszczalny skład reprezentacji 
stolicy przedstawia się następująco: 


——000— 


Bławczyłk mie ma szans 


EEEE w mistrzostwach Europy. 


Znany lekkoatleta polski Pławczyk, 
który zgłoszony został przez PZLA do 
lekkoatletycznych mistrzostw Europy, 


startował w tych dniach na zawodach w 


Thumeries. 

Wyniki uzyskane przez Pławczyka na 
tych zawodach są bardzo słabe, a miano- 
wicie: 

W skoku wzwyż — 175 cm, w oszcze 


skoku o tyczce 340 em. We wszystkich 


Sport w kilku słowach. 


litykę tę można streścić w następujących 
słowach: Chmielewski spotykając Arm- 
tronga nie posiada nic do stracenia, a 
wszystko natomiast do zarobienia. 


W chwili obecnej opublikowano listę 
przyszłych walk i podano jednocześnie 


tym celu musi on spotkać przedtem kilku 
przeciwników z tej wagi i wylegitymować 
się nad nimi zwycięstwami. 


Czy Chmielwski otworzy Armstrongo- 
wi drogę do walki z Barney Rossem, nie 
bawem się dowiemy, gdyż walka ta o0- 
raz bardziej się konkretyzuje. 


rykańska Marble — Palfrey, pokonała pa- 


© 
„ycie ekonomiczna 
BAWEŁNA. 


Notowania z dnia 26 sierpnia, 

NOWY JORK: loco 8.46, wrzesień 8.29, paź. 
dziernik 8.34, listopad 8.38, grudzjeń 8.42—44, sty- 
czeń 8.42--43, luty 8.41, marzec 8.39—40, kwiecień 
6.39, maj 8.38, czewwiec 8.37, lipiec 8.35 

LIVERPOOL: loco 4.74, sierpień 4.54, wrzesień 
4.55, październik 4.57, listopad 4.60, grudzień 4,63, 
styczeń 4.66, luty 4.68, marzec 4.70, kwiecień 4,71, 
maj 4.73, czerwiec 4.74, lipiec 4.75, sierpień 4.74, 
wrzesień 4.72 

Egipska (Sakell.): loco 7.72 

Upper: loco 6.04, wrzesień 5.89, październik 
5.84, styczeń 5.84, marzec 5.87, maj 5.89, lipiec 5.91 

BREMA: loco 10.04, październik 9.46, grudzień 
9.61, styczeń 9.73, marzec 9.86, maj 9.98, lipiec 10.04 


Waluty, dewizy i akcje 


| 


pie — 46,82 m., w dysku — 36.24 m, w| py kosztowałby niewiele. 


dochody, które mogą one przynieść. 


Czytelnicy mogą zdać sobie sprawę, 
ile zarabiają pięściarze w wadze Chmie- 
lewskiego. Freddy Steele — Barney Ross 
(o tytuł) 150.000 dol, Fredy Steele — 
Fred Apostoli 125.000, Glen Les — Bar- 


ney Ross 25.000, Glen Lee — Caferino 
Garcia 20.000, Barney Ross — Henry 


Armstrong 200.000 dolarów. W Źlinie w Czechosłowacji rozpoczął 


się na kortach klubu sportowego „Bata“ 
mecz tenisowy Polska — Czechosłowacja 
o mistrzostwo Europy Środkowej. 

Mecz ten, jak wiadomo, ma decydują- 
ce znaczenie dla obu drużyn, gdyż zwy- 
cięstwo zapewnia mistrzostwo Środkowej 
Europy i puchar. W programie spotkania 
jest 6 gier. 

W razie wyniku temisowego mistrzo- 
stwo przypadnie Polsce, która ma o jeden 
punkt więcej od Czechosłowacji w tabe- 
li rozgrywek o puchar, 

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
Czechosłowacja wystawiła najsilniejszą 
drużynę, jaką obecnie rozporządza. 


Wygrywaią w kraulu 
przegrywają w innych stylach. 


We Wrocławiu startowali pływacy 
amerykańscy, uzyskując następujące wy- 
niki:. , 

100 m dowolnym — 1) Fick (St. Zj.) 
1 m. 2) Jaretz (St. Zj.) 1:01 m. 3) Do- 
ve (Anglia) ,1:01,4 m., 4) Brecher (Niem 
cy) 1:02,5, 5) Wylle (Niemcy). 


400 m dowolnym — 1) Flanagan (St. 
Zj.) 4:55,5 m, 2) Plath (Niemcy) 4:59 


m, 3) Weinright (Anglia), 4) Arendt| Z czołowych rakiet Czechosłowacji 
(Niemcy). brak jedynie Menzla, który bawi obecnie 

100 m grzbiet. — 1) Schlauch (Niem | w Niemczech i telegraficznie zawiadomił 
cy) 1:11 m. związek, że nie może startować z powodu 


kontuzji. 

Na korcie, Polaków powitał burmistrz 
miasta Żlina, p. Czipar, po czym odegra 
no hymny narodowe obu państw. 

Publiczność witała Polaków przychyl- 
nie, Po ceremoniach powitalnych na kort. 
wyszli jako pierwsi Hebda i mistrz kra- 
jowy Czechosłowacji Drobny. 


200 m klasycznym — 1) Balke (Niem 
cy) 2:47,4 m, 2) Werson (Stj. Zjedn.) 
2:53,7 m. 

3x100 m zmiennym — 1) Niemcy 
3:30, 5 m, 2) St. Zjedn. 3:36 m. 


W wadze muszej — Rothokc (Rund- 
stein, w koguciej — Sobkowiak (Miller), 
w piórkowej — Czortek (Kozłowski), 
w lekkiej — Kowalski (Wożźniakiewicz), 
w półśredniej — Kolczyński (Janczak) 
w średniej — Ożarek (Fabisiak), w pół- 
ciężkiej — Doroba I (Ożarek), w cięż- 
kiej — Sowiński (Doroba I). 


towe: 


przy ul. Rokicińskiej 81 o godz. 16-ej pię- 


Walasiewiczówny. 

— Piłka nożna: Na stadionie ŁKS pzy 
Al. Unii o godz. 16,30 mecz ligowy ŁKS — 
Warta (Poznań), poprzedzony zawodami: 
ŁKS l-b — Sportjohn. Boisko Wimy o gò- 
dzinie 9-ej rano o tytuł mistrza klasy C: 


tych konkurencjach zajął Pławczyk pierw 
sze miejsca z wyjątkiem dysku, w którym 
zwycięzcą był Piette — 36.71 m. 

Z tymi wynikami Pławczyk nie powi- 
nien startować w mistrzostwach Europy. 
Nawet w dziesięcioboju jest bez najmniej 
szych szans. PZLA winien go wycofać, 
chociaż Pławczyk mieszka we Francji, a 
więc jego udział w mistrzostwach Euro- 


KUPCZAK I JĘDRZEJOWSKI 
startują dziś w Amsterdamie. 


Od dziś dò 4 września rozgrywać się 
będą w Amsterdamie kolarskie mistrzo- 


| się będą zawodnicy 18 państw: Bel- 
gii, Danii, Niemiec, Francji, Anglii, Ho- 
i landii, Włoch, Jugosławii, Luksemburga, 
|Polski, Portugalii, Szwecji, Chin, St. Zj. 
Węgier, Hiszpanii, Szwajcarii i Czecho- 
słowacji. 
Dziś odbędzie 


się międzynarodowy 


Jutrzejszy mecz ligowy ŁKS — Warta wadzenia zaprawy z czołowymi łódzkitni| kongres kólarski i tegoż dnia rozpoczęte 

odbędzie się na stadionie ŁKS o godz.] zawodnikami. Trener Petkiewicz pozosta- zostaną zawody eliminacyjne sprinterów 
"16,30 Kierownictwo sekcji zestawiło dru-| wać będzie w Łodzi cztery tygodnie od 9 zawcuowych i amatorskich oraz przed- 
żynę następująco: Andrzejewski (Styczyń-| stycznia do 4 lutego, przy czym poza lek-| bieg steyerów na dystansie 100 kilome- 


ski) — Karasiak, Gałecki — Pegza II, 
Król, Przygoński — Miller, Lewandowski, 
Korporowicz, Koczewski, Stolarski. Rezer- 
wowym jest Galubiński. 

Mecz cieszy się ze względu na donio- 
słą stawkę, olbrzymim zainteresowaniem. 

Przed meczem ligowym ŁKS I-b grać 
będzie ze Sportjonem. W zespole ŁKS-u 
po raz pierwszy wystąpi Frankus, który jak 
wiadomo podpisał zgłoszenie do tego klu- 
bu. Skład ŁKS I-b będzie następujący: 
Styczyński — Wentel, Frankus — Nowak, 
Pełka, Amanowicz — Bauer, Olsza, Sidor, 
Jach, Krening. 

Dziś dokończony zostanie sześciobój 
atletyczny o mistrzostwo okręgu łódzkiego. 
Do rozegrania pozostały jeszcze trzy kon= 
kurencje: rwanie ciężarów jednorącz, rzut 
granatem i bieg 1,000 mtr. Dla zawodni- 
ków łódzkich konkurencje te odbędą się na 
boisku Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295, 
zaś dla zawodników Krusche Endera w Pa- 
bianicach na boisku KE. Początek konku- 
rencyj zarówno w Łodzi i Pabianicach © 
godz. 16-ej. 


koatletami łódzkimi trenować będzie zawod | trów. 
ników pabianickich, tomaszowskich i zgier 
skich, | 


Najbliższym międzymiastowym me- EERIE EEATT 


czem piłkarskim Łodzi będą zawody z Po- 
znaniem w dniu 18 września, Dzień ten bę- 0 Y LKR O "mmm 
dzie wolny od spotkań ligówyċn, tak że 
Poznań przyśle swą najsilniejszą jednostkę, 
której szkielet będzie się opierać na gra-| 
czach Warty i mistrza poznańskiej klasy A 


stwa świata. O tytuły mistrzowskie ubie-- 


rę angielską Stammers — Lumb 6:2, 6:2. 

W ćwierćfinale gry podwójnej panów 
para Quist — Bromwich zwyciężyła Mul 
loy — Toley 6:1, 9:7, 6:2, a druga para 
australijska Hopman — Schwartz poko- 


MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 
W dziale papierów państwowych panował na. 
strój bardziej ożywiony. 


PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — BEZ 


nała Francuzów Petrę i Destremeau 6:0, 
9:7, 8:6. 


Słabe widoki na puchar 


Czesi prowadzą z Polską w meczu tenisowym 1:0 


Zwycięstwo odniósł Drobny stosunko- 
wo łatwo 5:7, 6:4, 6:4, 6:0. W pierwszym 
secie Hebda grał doskonale i panował zu- 
pełnie nad sytuacją. 

W następnych setach do gołsu doszedł 
Drobny, który umiejętnie wykorzystał sła- 
bą grę Hebdy przy siatce. 

W ostatnim secie po przerwie Polak grał 
już beznadziejnie i przegrał bez wałki 6:0. 

Należy ząznaczyć, że mecz odbył się w 
czasie deszczu, który padał przez cały czas 
z niewielkimi przerwami. 

Spotkanie Hebdy z Drobnym było też 
kilkakrotnie przerywane. 

Po przerwie ręzpoczął się następny mecz 
pomiędzy Baworowskim i Cejnarem. 

Po rozegraniu pierwszego seta, który 
Baworowski wygrał zdecydowanie 6:2, mu 
siano spotkanie przerwać z powodu zapa- 
dających ciemności. 

Dziś nastąpi dokończenie spotkania Ba- 
worowski — Cejnar, oraz rozegrane zosta- 
ną dwie gry podwójne: Tłoczyński i Bawo- 
rowski walczą z parą Hecht— Cejnar, a 
Spychała i Hebda z parą Drobny— Caska. 

Porażka Hebdy zapowiada wysoką for- 
mę Drobnego. Watpliwe jest czy nasi teni- 
siści zdołają wygrać 3 gry, potrzebne do 


zabrania pucharu, 
anasa) O l 


Mecz ŁKS-Warta i 
GB oto atrakcje niedzieli sportowej. 


Kalendarzyk sportówy na niedzielę prze-, Zjednoczone II — Sokół (Łódź) i o g. 11-ej 
widuje w Łodzi następujące imprezy spor-|o tytuł mistrza klasy B: Zjednoczone 


pras 


Qac 
E.” atiet LR 
Wala 


r 
pe 
pi 


siewiczówna 


Wima Il. Na boisku WKS o g. 11-ej ŁTSG 


— Lekkoatletyka: Na stadionie Wimy |— WKS. 


— Piłka ręczna: Na boiskach w Łodzi 


ciobój kobiecy oraz biegi sztafetowe o mi-| mecze szczypiorniaka o mistrzostwo kla- 
strzostwo Polski z udziałem Stanisławy | sy B. 


CZECHOSŁOWACJA — LITWA 2:1 
w piłce nożnej, 
W Kownie rozegrany został mecz pił- 
ki nożnej Czechosłowacja — Litwa. Zwy 
ciężyli Czesi 2:1 (1:0). 


Muzeum Fl storii i Sztuki 
uruchomione 

Informują nas, że po półtoramiesięcz= 
nym okresie letnim Miejskie Muzeum Hi- 
storii i Sztuki im, J. i K. Bartoszewiczów 
zostało uruchomione. 

Muzeum otwarte jest w środy, czwart 
ki, soboty, niedziele i święta w godzinach 
od 10 do 15. 

Galeria Muzeum zawiera cenne dzieła 
sztuki mistrzów XVIII, "IX i XX wieku. 

Wstęp dlą dorosłych 30 gr. od osoby, 
dla wycieczek i młodzieży szkolnej po 10 
gr. od csoby. 


WIĘKSZYCH ZMIAN. 
Rozmiary obrotów listami zastawnymi były sto. 
sunkowo nieznaczne, ogółem zanotowano w oficjal- 
nych transakcjach zaledwie cztery gatunki papie- 


rów. 
"PAPIERY PROCENTOWE, 

Poż. Inwestycyjna 1 emisji 86.25, 1 emisji serie 
95.75, 2 emisji 85.75, 2 emisji serie 94.50, Dolarowa 
3 serii 43,25, Konsolidacyjna 1936 r. 67.00, Kon. 
wersyjna 1924 r. 69,50 (drobne), Kolejowa 1926 r. 
67.00 (drobne), Wewn. Państw. 1937 r. 67.38, 
1% L. Z, Państwowego Banku Rolnego 83.25 
8% L. Z. Państwowego Banku Rolnego 94.00 
1% L. Z. Banku Gosp. Krajowego 2—7 em. 83.25 
8% L. Z. Banku Gosp. Krajowego 1 emisji 94.00 
1% Obi, Kom. Banku Gosp. Kroj, 2—3 em. 83.25 
8% Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj. 1 emisji 94.00 
5%% L. Z. Banku Gosp. Krajow, 1 emisji 81.00 
5%% L. Z. Banku Gosp. Krajow, 2—7 em, 81.00 
532% Obl. Kom, Banku Gosp, Kraj. 1 emisji 61.00 


5%% Obl. Kom. B. Gosp. Kr. 2—3 i 3N eng. 81..00 


5%% Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj. 4 em. 81.00 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wąrtość ku- 
ponu 40.12, Ziemskie w Warszawie 5 serii 65.50, 
Ziemskie we Lwowie 65.00, m. Warszawy 1983 r. 
14.75, m, Łodzi 1933 r. 66.50 


SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 
mniej ożywiony, w oficjalnych transakcjach zano- 
towano ogółem sześć gatunków papierów dywiden. 
dowych, 

Kursy kształtowały się cokolwiek słabiej. 

Bank Polski 124.50, Węgiel 34.75, Lilpop 89.00, 
Ostrowiec s. B 65.00, Starachowice 43.75, Żyrar. 


dów 61.00 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 


WARSZAWA, 27,8. — Urzędowa cedula giełdy 

ożowo - towarowej za 100 kg, za towar stapdar. 
łowy lub średniej jakości, parytet wagon Warsza. 
wa, w handlu hurtowym przy dostawie bieżącej: 

Pszenica jednolita 22.75 — 23,25, żyto I stand. 
15.25 — 15.75, mąka pszenna gat. I wyc. 30-proc. 
39.00 — 41.00, 50-proc. 36.00 — 38.00, mąka żytnia 
gat. I 50-proc, 26.00 — 27.00, 65.proc. 23,50 — 24.50, 
mgka razowa 95-proc. 18.00 — 19.00 

POZNAŃ, 27. 8. — Urzędowa cedula giełdy 
zbożowo . towarowej w Poznaniu. Warunki; han- 
del hurtowy, parytet Poznań, dostawa bieżąca, ce- 
ny za 100 kg: 
n „(eny orientacyjne: pszenica 20.00 — 20.50, żyto 
LE 15.00) U it jęzónna Bot I wyc. 30-proc. 
8450, — 39.50, 30-prac. 35.50 —+ 36.50, mąka żytnia 
gat, I 50-proc. 25.00 — 26.00, 65-proc. 23.50 — 24.50 
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ObrAzb Aurosusów 
ŁWEKD do PIOTRKOWA i SULEJOWA 


Z dworca przy ut. Wólczańskiej 232/4 ódchodzą 
o godz. 6.10, 7.30, 8.30, 9.30, 11.00, 13.00, 15.00, 
16.30, 18.00, 19.00, 20.00 1 21.06, 
Dogodne połączenia do Krakowa i Katowic. 


Co mas po pracy rozwegeli? 


CASINO: — Moja panna mama. 
CORSO: — I. Rozkoszny chłopak, 
ll. Na krawędzi życia. 

EUROPA: — Pierwsza miłość. 

GRAND KINO: — Rapsodia. 

IKAR: — Przy kominku i 
miłość. 

JAR: — Na scenie: Przy drzwiach zam- 
kniętych; na ekranie: Nie oddam dzie- 
dka. 

METRO: — 24 godziny miłości. 
MIMOZA; — I. Żółty pirat Il. Moje 
szczęście to ty. 

OŚWIATOWY: — I. Ordynat Micho- 
rowski. Il. Fredek uszczęśliwia świat. 
PALACE: — Wróć, moja maleńka... 
PRZEDWIOŚNIE: — Wrzos. 
RAKIETA: — Wrzos. 

RIALTO: — Księżniczka cygańska. 
SŁOŃCE: — |. Ordynat Michorowski. 
li. Fredek uszczęśliwia świat. 
STYLOWY: — Niewinnie się zaczęło. 
TON: — Dziewczyna szuka miłości. 
URANIA: — I Prawo młodości, II. 
Noc w operze. 


Cygańska 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś w sobotę o godz. 9-ej wiecz, a w 
niedzielę dwukrotnie o godz. 4.30 po poł. i 
9-ej wiecz. bawić będzie publiczność arcy 
wesoła koniedia-Marlow'a „Złoty wiek rycer 


stwa” w reżyserji Z, Biesiadeckiego a w wy 

nz Legii. Zawody odbędą się w naszym miesięczmie | ZRACERETECYTEUTUTZCSZEA SE” POWT RTRAS TĄ e AM an do WCM 

mieście. N : kosztuje abonament „ECHA“ | TADEUSZ FALISZEWSKI Bończy Æ. Dąbrowskiego. Lubelskiego, 

Jak już podawaliśmy, w dniach 3 i 4 z i emic do do znakomity śpiewak w „Romie“, Snaya Pietraszkiewicza, Szymańskiego 1 
września odbędą się w Łodzi na boisku | mua Od dziś rozpoczyna występy znakomity | Wichnjarza. 


WKS mistrzostwa lekkoatletyczne Poczto- 
wego Przysposobienia Wojskowego przy 
udziale blisko 400 zawodników z całego 
kraju. Ze względu na dużą liczbę zgłoszo- 
nych w sobotę odbędą się przedbiegi i pól- 
finały, zaś finały rozpoczną się w niedzielę 
o godzinie 9,30 rano. Prócz zawodów lekko 


atletycznych odbędzie się wyścig kolarski | 


na trasie Łódź — Stryków — Głowno. Na| 
zawody przybędą licznie zaproszeni goście 
z Warszawy i in. miast. Zawody zaszczycą 


W ciągu zimy będzie bawić w Łodzi|również swą obecnością pp. wojewoda 
trener Polskiego Związku 1 skkoatletyczne- | łódzki Józewski i gen. Thommće. 


go, Stanisław Pelkiewice, w celt przepru- 


spyta zamawiać można 

jod każdego dnia miesiąca. 

| Zwirki 2 (Karola) — tel, 182-48, 
Piotrkowska 11 — tel. 102-29 


Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 (Karola) 
lub Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 2.10 ge 


m A 


Urop est krótki — podróż za grante długa 


śpiewak Tadeusz Faliszewski w restauracji 
„Roma Piotrkowska 152. Zna go prawie 
każdy człowiek w Polsce, bowiem niema 
dnia, by jakaś rozgłośnia nie nadawała płyt! 
z jego śpiewem. Nadmienić należy, iż arty- 
sta ten został nagrodzony podczas konkur- 
su radiowego i jest lawreatem na rok 1038. 
Warto więc Faliszewskiego posłuchać w 
Romie. (wr.) 


Jutro na obiad: 


Czarnina z kluseczkami, kaczka pieczo- 
|na, nadziewana, budyń czekoładowv 


WINSZUJEMY 
Jutro Augustynowi. 
Wschód słońca 4.40 
Zachód słońca 18.34 
Długość dnia 13.54 
Ubyło dnia 2.37 
Tydzień 85. 
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| Znajdzie sę da ubszarzi » czidis W Me- 
tami, moze się łatwo przytrafić w cza 


np. zepsucia się motoru samochodu, że 
‘inie, A niech to diabeł porwie*!. Jeśli 
yłapie go na tym zaklęciu jakiś krajo- 


| a W każdym razie może oberwać kilka 
i ich razów za obrazę Boga. Bo musi wie- 
eć, że przebywa wśród plemienia, które 
czci diabła jako boga, 
-braza diabła jest tutaj równoznaczna z 
jazą Boga. A więc należy uważać przy 
jłęciach na obszarze Yezidis przed czci- 
lami diabła z kraju dwu rzek. : 
Plemię Yezidis zamieszkuje obszar po- 
„niowej części gór Sidjar i w zachodniej 
‘Sci Mossulu, Należy ono do plemion kür- 
iskicn, które wywędrowało z gór Kurdy- 
nu do tej żyznej równiny. Nazwa plemie 
* pochodzi od kalifa z Damaszku Yezida, 
tego plemię czci do dzisiejszego dnia ja 
_ największego władcę świata i który był 
` perskich mahometan Odrażającym tyra- 
„Żył on w.7.stuleciu i chociaż naczelni- 
- ylemienia twierdzą, że pochodzą od nie- 
samo plemię jest znacznie starszego po 
„ dzenia. 
„„zgwien uczońy amerykański, który stu- 
rał zwyczaje i obyczaje tego plemienia 
mał informacje w kwestii pochodze- 
* plemienia od kapłanów Yezidów, którzy 
` „rdzą, że pochodzą od Adama. Ciekawy 
ony nie zrozumiał początkowo odpowie- 
> į oświadczył, że wszyscy ludzie pocho- 
"od Adama i Ewy, Ale kapłani zaprze- 
"| z oburzeniem temu twierdzeniu! 
Ewa nie jest matką plemienia, 
mie Adam jest ojcem plemienia. 
«k się to mogło stać? Według twierdze- 
Yezidów Bóg wyjął, jak wiadomo, że- 
z boku Adama i stworzył z niego Ewę. 
Jel, który to zobaczył, który jest wiel- 
“~: władcą, zazdrościł Bogu stworzenia 
| 'ety i postanowił przewyższyć go. Wy- 
| więc Adamowi drugie żebro i stworzył 
go mężczyznę i kobietę. Ta stworzona 
z diabła para była płodna i rozmnaża- 
'ę, a potomkowie ich stworzyli plemię 
dów. 
) tyle prawdą jest w tej legendzie, że 
„ dowie są jednym, z: najstarszych, ple- 
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c, może go spotkać przykra niespodzian | 


= CZCICIELE DIABŁA. 
w symbolem szatana 


AGEN e ESG ŃOADOTYDZRZEŃRI YELIN Y 


Cihiysiusa i Mahometa jako proroka, cho- 
ciaż ich wyobrażenia o tych postaciach bo- 
iskich są sprzeczne z wyobrażeniami religii 
żydowskiej, chrześcijańskiej i manometań- 
skiej. 

Bo dla Yezidów władcą świata nie jest 
| Bóg, lecz Szatan, pan diabłów i demonów. 
Możliwe, mówią, że Bóg włada wszechświa 
tem ale nie bierze udziału w kierowaniu lo- 
sami ziemi. Tę władzę oddał w zupełności 
Szatanowi. 

Yezidowie czczą diabła w bardzo nie- 
zwykłej formie. Diabeł ma dla nich 

postać pawia, 


HSZURYKSA 


— 


W głównej świątyni Yezidów, w Al Quosn 


znajduje się posąg pawia z bronzu, wyobra| dlatego też obowiązuje osobników 


żający ich „boga“. Są poganami, a zatem 
posąg pawia nie jest podobizną diabła, lecz 
rzeczywistym ziemskim przybytkiem, w któ 
rym mieszka Szatan. 


Możnaby przypuszczać, że Yezidzi żyją 
w niezgodzie z wyznawcami innych religij. 
Lecz jest przeciwnie: sąsiądują spokojnie 
z mahometańskimi Kurulami i chrześcijań- 
skimi Chaldejczykami. Mimo ich diabolicz- 
nej religii obyczaje ich nie różnią się wcale 
od obyczajów mieszkających z nimi ple- 
mion i ludów. 


(ŻCZOTKOWANE WŁOSÓW W SŁOŃCI 


CHRONI JE OD WYPADANIA, 


Najczęściej zwracamy uwagę na wło- 
sy dopiero wtedy, gdy zaczynają wypa- 
dać i nie myślimy zawczasu jak je uchro- 
nić od nadmiernego wypadania. 


Przy codziennym czesaniu większość 
kobiet stara się włosy jak najmniej doty- 
kać, by nie naruszyć uczesania. A tym- 
czasem — niezależnie od uczesania i sta- 
nu włosów — należy codzień je szczotko- 
wać rano i wieczorem przez jakieś trzy 
minuty. Trzeba je szczotkować w powie- 
trzu, podnosząc pasmami do góry, o ile 
możliwe przy otwartym oknie, najlepiej 
w słońcu, Szczotkowanie czyni włosy ela- 
stycznymi, miękkimi i nadaje im połysk, 
rozprowadza równomiernie tłuszcz wydzie 
lany przez skórę, zapobiega zbieraniu się 
tłuszczu na skórze koło korzeni oraz gro- 
madzeniu się na nim kurzu i 


pozwala oddychać Skórze 


głowy. Nadto taki sposób szczotkowania 
stanowi rodzaj pożądanego masażu, pobu- 
dzającego cyrkulację krwi. 


Nie należy obawiać się, że szczotkowa 
inie psuje: ondulację; przeciwnie, oczyszcza 


i w świecie kulturalnymi. Zdradza' to już |jąc i przewietrzająć włosy, czyni je podat- 


| wygląd zewnętrzny. Wysokie majesta- 

A te postacie z asytyjskimi brodami, pło- 

| nymi oczami i pięknymi, sklepionymi 

"mi. Jakby wyszli ze starych wscno- 

i} płaskorzeźb. I w swojem życiu nie są 

HR | przesiąknięci nowoczesnym postę- 

| - Stare tradycje zachował jeszcze ich 

| -ób uprawy roli i rękodzieło. Stolica ob- 

-a zamieszkiwanego przez plemię Tell 

+ w Mezopotamii, wygląda z daleka jak 

» + asyryjskie miasto: mury, płaskie da- 
wąskie uliczki. 

le jeszcze wyraźniej występuje starość 

| ~ ı plemienia, jeśli się weźmie pod uwagę 

religię. Jest to wieża Babel wpływów 

| a religii. Mieszają się w niej i krzyżują 

- „> nauki, Czczą jednocześnie Mojżesza, 


JAM CZEKALSKI 


zwłocznie. 


niejszymi do układania się. 


Szczotka powinna być twarda, o dość 
długimi włosie, dłuższym po środku; takie 
szczotki są stosunkowo drogie, ale służą 
lata całe, Szczotka musi być zawsze zu- 
pełnie czysta; w czasie szczotkowania wy 
cieramy ją od czasu do czasu w czysty gał 
ganek, co nam wykazuje ile brudu usuwa 
z włosów szczotkowanie. 2—3 razy na ty- 
dzień myjemy włos szczotki w wodzie zi- 
mniej 

z domieszką amoniaku; 
aby ją wysuszyć, wstawiamy rączką do 
szklanki jak szgzotkę do zębów. W ten 
sposób utrzymana, będzie nam służyć dłu- 
go. 


Kanakowie otworzyli klatkę i wydobyli go z niej bez- 
pośpiesznie nieszczęśliwca 


Potem zabrali 


Codzienne szczotkowanie powinno stać 
się przyzwyczajeniem, które trzeba wpa- 
jać dzieciom, gdy tylko potrafią utrzymać 
szczotkę w ręku. 


Oprócz szczotkowania nie mniej waż- 
ne jest mycie. W zasadzie nie należy myć 
głowy częściej ú 


niż raz na miesiąc, 


gdyż przy codziennym szczotkowaniu wło 
sy długo są czyste i nie tłuszczą się. 


Przez dietę do rekordów... iiiki 
Alkohol, kawa i nikotyne 


żie wplywaja ma SPORIOWCÓW. 


Odżywianie sportowca nie różni się 
wiele od odżywienia zwykłego pod wzglę 
dem ilościowym, natomiast zmienią się 
przeważnie pod względem jakościowym, 
tych 
zwykły mieszany sposób odżywiania, pe ! 
legający na doprowadzeniu do ustroju jį 
odpowiedniej ilości białka, witamin i so- 
li, przy czym ilość pokarmów nie może 
być zbyt duża, aby niepotrzebnie nie o- 
barczać czynności trawiennej. Dieta skła» 
da się dziennie z 2 jaj, 150 g. befsztyku, 
30 g. sera, 350 g. chleba, 200 g. kartofli, 
400 g. pozostałych jarzyn (szpinak, kapu 
sta), 250 g. owoców, 2 szklanek mleka, 
100 g. cukru i masła 80 g. 


t W przypadkach, gdy waga ćwiczące- 
go jest zbyt duże, zmienia się nieco sche- 
'mat diety w tym sensie, że ograniczyć na 
leży ilość tłuszczów do 30 g. na dobę, o- 
raz węglowodany, mianowicie zmniejsza 
się ilość chleba, kartofli i cukru, nato- 
miast powiększa się znacznie białka. W 
tym celu podaje się większe ilości mię- 


sa, jaj i sera, czasami dwukrotnie do Ir-r- 
my. 
tx Gdy sportowiec przygotowuje się do 
; cięższych zawodów, dieta musi być przy- 
i toaga do większego wysiłku fizyczne 
80. i 
„Sportowiec winien zachowywać nastę 
į pujący tryb życia: Śniadania nie powinien 
| spożywać zaraz po wstaniu z łóżka, ale 
po rannej gimnastyce. Śniadanie winno 
się składać z mleka, chleba razowego lub 
pytlowego z masłem, jaj, sera, marmoladv 
albo miodu. Około godziny pierwszej po. 
winien spożywać drugie śniadanie, które 
składać się winno z mleka, lub też mleka 
rozcieńczonego, chleba z masłem i mie- 
sem oraz owoców. i 
W godzinę po 2-gim śniadaniu sporto- 
wiec może się oddać ćwiczeniom. Po odby- 
ciu ćwiczeń winien zjeść obiad, składajacy 
się z niewielkiej ilości zupy, sporej ilości 
mięsa, jarzyn i kompotu. Po głównym po- 
siłku należy spocząć przez dłuższy. czas, al- 
bo odbyć przechadzkę. Uprawianie ćwiczeń 
w tym czasie utrudnia przebieg procesów 
trawiennych. 
„ Przy uprawianiu ciężkica sportów mo- 
żna stosować także i kuchnię jarską, ale 
pod warunkiem doprowadzenia do ustroju 
odpowiedniej ilości białka zwierzęcego w 
postaci mleka, sera i jajek. Kuchnia jarska 
niezawsze jest wygodna, gdyż wymaga spo 
żywania dużych ilości pokarmów. 


Posagi dla paryżanek 


„Assistance Publique“ w Paryżu posia- 
da siedem posagów ślubnych po 10.000 
franków dla rozdania pomiędzy biednymi 
dziewczynami z ośmiu dzielnic stolicy od 


VI do XV włącznie. Panny te powinne mieć 
nie mniej 21 lat, nie więcej 30 do dnia 1-go 
lipca 1938 r., zamieszkiwać w Paryżu od 
3 lat i 1 rok w jednej z wymienionych dziel 
nic, być regularnie zatrudniona w swych fa 
chu i wyjść za mąż za Francuza w przecią- 


Jeżeli chodzi o napoje, najodpowiedniej- 
sze dla sportowców są: mleko, soki owoco- 
we, albo słaba herbata. Ilość płynów winna 
wynosić najwyżej 2 litry na dobę, zwłasz- 
cza ograniczamy ilość płynów, jeżeli cho- 
dzi o spadek wagi ciała. Pozatem pokarmy 
w czasie ćwiczeń 


gu 3 lat. 
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Nowy przyrząd $immnasłyczny. 


| 


W Augsburgu skonstruowano nowy przyrząd gimnastyczny, który pozwala nawet 
zupełnym laikom wykonywać dosyć skomplikowane ćwiczenia. 


0 2 PT PAG OCZY 


ce tuż przy łóżku. Wziął pakunek do ręki i zaczął go 
zwolna rozwijać. A gdy ostatni liść ochronny opadł na 
ziemię, okrzyk zachwytu i zdziwienia wyrwał się z pier- 


= 


ji 
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i unieśli go z tego miejsca, które miało się stać dla niego 
miejscem tortur i śmierci. Ruszczyc z zaciekawieniem 
przyglądał się wszystkiemu. Zobaczył więc opodal kij 
dość długi, przywiązany na dwóch słupkach, widełkowa- 
to zakończonych, a pod nim drzewo przygotowane do 
rozpalenia ogniska. To był właśnie ów rożeń, o którym 
wiadomość przyniósł stary kanak. Wracając do pozosta- 
wionych na straży kanaków, Tadek nie mógł się oprzeć 
ciekawości i zajrzał do jednej z chat. Kilkadziesiąt na- 
gich postaci walało się tu, pogrążone w twardym, pija- 
ckim śnie. Mocno wydęte brzuchy świadczyły, że nie ża- 
łowano sobie jadła z wieczora. 


Droga powrotna do obozu zajęła im nieco więcej cza- 
su, gdyż przez względ na kanaków, niosących nieszczę- 
śliwego jeńca Dajaków, szli wolno. 

Znalazłszy się w końcu w obozie, Walter rozkazał 
natychmiast naciąć gałęzi ostrych krzaków i zbudować 
zarębę, rodzaj ogrodzenia z ostrych krzaków dokoła obo- 
zu. Paki i skrzynie ustawili tak, że mogły służyć za 
schron w razie napadu dzikich. Namioty ustawiono w S3- 
mym środku zaręby. Rozstawiwszy straże i pokrzepiwszy 
jeńca paru łykami wina, ułożyli się na godziwy wypoczy- 
nek po tylu trudach dnia i nocy. 

I znowu nastał dzień jasny i upalny. Kanakowie kara- 
wany zajęli się swymi zwykłymi pracami, Walter poszedł 
do pacjentów, a Ruszczyc, leżąc na polowym łóżku, przy- 
pominał sobie przygody dnia wczorajszego. Przyszedł 
mu na pamięć pakunek, wręczony mu przez kanaka, więc 
usiadł i sięgnął ręką po niego. Znajdował on się na pa- 


Odhite w drukarni Jana Stypułkowskieg 


si. Czegoś tak wspaniałego nie widziały zapewne nigdy 
dotąd oczy człowieka białego. Był to kwiat, ale jaki 
kwiat! Był on tak świeży, jakby go co tylko zerwaw. 
Zdawało się, że jeszcze dotąd błyszczą srebrne kropelki 
rosy, jak łzy szczęścia, na przedmiocie uwielbienia. 

* ' Ach, cóż to był za kwiat! Czyście widzieli kiedy koli- 
bra, tego cudnego rajskiego ptaszka, tak rzadkiego już 
dzisiaj? Czyście mieli możność podziwiania jego przecu- 
dnych tęczowych piór? Więc wyobraźcie sobie coś ty- 
siąckrotnie spotęgowane w pięknie, w rzeźbie, w kolorze, 
a będziecie mieli zaledwie niejasne pojęcie o storczyku, 
który Ruszczyc trzymał w ręku. Jeśli droga do nieba ob- 
sadzona jest kwiatami, to jedynie storczyki rajskie, takie, 
jak ten, który Tadeusz miał w rękach, 

A zapach! Ambra? Nie, ani ambra, ani żaden inny Zza- 
pach, choćby nie wiedzieć jak spotęgowany, ale zapach 
raju: wszelkie zapachy ziemi skondensowane były w jed- 
ność, a z niej dopiero wyciągnięto ekstrakt, którym do- 
brotliwy Stwórca namaścił ten cudowny kwiat. Ruszczy- 
cowi łzy stanęły w oczach z rozkoszy na widok wspania- 
łości tego kwiatu. Czuł się w tej chwili szczęśliwszym 9d 
wszystkich bogów grecko-rzymskich w czambuł wzię- 
tych. Toż on był pierwszym, pierwszym człowiekiem bia- 
łym, który kwiat oglądał, który rozkoszował się jego nie- 
biańską wonią. 

Stał więc tak, cały drżący, ze storczykiem w ręku, 
a łzy radości bezwiednie spadały mu z oczu na '€ ve 
barwy kwiatu. 


w Łodzi, Żwirki ? 


j nie powinny być zbyt solone 
i zbytnio cukrzone, gdyż pobudzają pra- 
gnienie, 

, Sprawa wpływu alkoholu była ostatnio 
wiełokrotnie omawiana. Sportowcy, którzy 
używają alkoholu, naogół mają gorsze wy 
niki sportowe. Również gorzej wpływa mo- 
cna kawa i nikotyna. 


PODSŁUCHANE 


PODZIAŁ PRACY. 
— Cóż to, macie państwo“ *aż'dwie pa- 


POZ CY 

— Tak, jedna należy do mnie, a druga 
do mojej żony. l . 

— I obie gadają? 

— Tak, papuga mojej żony woła: 
„Gdzie się włóczyłeś, stary pijaku?“, a mo 
ja: „Psiakość, mięso znów przypalone!*. 

PO AMERYKAŃSKU, 

Pewien milioner wybrał się autem na 
małą przejażdżkę i uległ katastrofie, jest 
bardzo potłuczony. Chłopi zanoszą go do 
 |jakiejś fermy, Gospodyni aby doprowa- 
3 |dzić go do przytomności, daje mu szklankę 
s | mleka z wódką. 

Ranny wypił osobliwy napój 
duszkiem i szepcze: 

— Dam trzy tysiące dolarów za tę 
krowę, 


jednym 


Wszedł Walter do namiotu i nie mniej zdziwiony sta- 
nął w otworze, nic nie rozumiejąc. Ale gdy podszedł bli- 
żej, gdy ujrzał ów boski kwiat, ów kwiat raju, stanął je- 
szcze więcej zdumiony, nie wymawiając ani jednego sło- 
wa, jeno oczy jego czarne zapaliły się diamentowywi 
błyskami, i 

— Taddy! — wyszeptał w końcu — skąd masz ten 
cudowny kwiat? 

Ruszczyc spojrzał tylko ma niego, bo z wielkiego 
wzruszenia słowa wymówić nie mógł. Po dłuższej dopiż- 
ro chwili odrzekł, a głos mu drżał: 

— Kanak mi go wczoraj dał. 

Walter wziął w palce kwiat i długo wpatrywał się we” 
w końcu pośpiesznie, jakby z trwogą, szepnął: 

— Schowaj go, schowaj prędko! Niczyje inne ocz) 
nie powinny go widzieć, nikt nie może wiedzieć o istnie- 
niu tego kwiatu. 


Ruszczyc posłuchał go z jakąś zabobonną trwogą 
Pośpiesznie zaczął okręcać kwiat w te same liście, w ktv- 
re owinęła go była poprzednio czyjaś nieżnana ręka. Wat 
ter śledził czynność przyjaciela z zapartym tchnienie: 
Potem otworzył jedną ze skrzyń, wyjął stalowe pudi: 
wyrzucił z niego instrument mierniczy i podając Tad 
uszowi kasetę, rzekł: 


— Schowaj go tu, schowaj pręcko. 

Ruszczyc i tym razem usłuchał bez słowa. 

Zamknęli kwiat w hermetycznym pudle i ukryt 
w skrzyni. Raleigh przeszedł się raz i drugi po szczs- 
płym namiocie, zapalił papierosa, zaciągnął się raz i dru- 
gi, wkońcu zatrzymał się przed przyjacielem: 


= 0 —— 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmański 
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PUSTA KIESZEŃ i NOWE WYDATKI Trudności z icwaterami 


KŁOPOTY RODZICÓW 


przeć nowym rokiem szkolnym 


ŁóDŹ, 27 sierpnia. 
Zbliża się chwila zasadniczych rozstrzy= 
gnięć w życiu rodzinnym. Są to pierwsze 
dni września, gdy dziecko ma iść do szko 
ły. żona wobec męża, mąż wobec żony pro 
wadzą subtelną grę. Obie strony w ciszy 
wieczornej godziny lub niedospanej nocy 
myślą o jednym i tym samym. Nawzajem 
siebie obserwują ze zrozumiałym współczu 
ciem, a jednak jeszcze milczą i do zasa- 
dniczej rozmowy nie dochodzi. Niejedno- 
krotnie dzieci jeszcze nie wróciły z wa- 
kacyj.i nic — pozornie nie mąci domowe- 
go ogniska. Jest aż nazbyt cicho i dener 
wiijąco. 

Rok rocznie przeżywamy te same tros 
ki, jak podołać finansowo potrzebie wy- 
kształcenia dzieci? Możemy sobie powie- 
dzieć, że im więcej pada szumnych zapo- 
wiedzi i gołosłownych obietnic, wytartych 
już-haseł, im więcej jest blagi na temat opie 


F zu. 


POLSKIE BIURO PODROŻY 


Łódź, Piotrkowska 16 65 


tel. 101-01 i 266-50 


WYCIECZKI do: 
Berlina, Lipska 
i Królewca 


Wycieczka do E > 4 G i 
3—8. IX. Cena zł. 55.— 
Wycieczka do 


RUMUNII 


9—14. IX. Cena zł, 25.— 


Tanie pobyty kuracyjne: 
-w Muszymie, Morszymie 
i Iinowrociawiu 

w ma 


Za. ireść ożleosze 


redakcja nic odpewiada| 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
ł auae front I piętre 
ul Frau$suńia 9 "u. s 


przyjmuje od 8,11 rano, od 6-8 wies 
w niedzielę 1 święta od 8,12.30 po pot 


Poradnia Wenerslegiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Leom. chor, wonorycznych, skórmych 1 
cangia, e przyjmuje kobieta lekarz, 
a od 9 rano do 9 wiecz. 


Porada 5 zł, 


LECZNICA 
dare MSZY, ROS, gardio 


rych na 


ze stałemi 
łóżkami 

i drog! odde- 

chowa (astma) 


tel. 127-81 


P-Y, p. 6.80-8 w. przyj, Dr. Ralrownki, Przy lecznicy 
cz ce ost Gabinet | e igoa do wszelkich prześwie- 
ań zdjęć, Woxzwania ma rsiaste 


Piotrkowska 67, 


Dr, Med, 


NIEWIAŻSSCI 


„spec, olor, ch i ych, 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
przyjmuje od 5,11 rano od 5,9 wicca, 

w niedz, i święta od 8—1 p.p. 


Dr med EDWARD REICHER 


Specjalista chorób sk weonerycznych i wek. 
Leczenie promienia Rentycna, 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 


przyjmuje od 8,11 rano í od 5-8 wieca, 
w niedzielę 4 święta od 9,12 w poł, 


Lecznica „OMEGA ”* 
GŁÓWNA 9, tol. 142.42. 
przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 

Gabinet Dentystyczny 
le sastrzyki Roontgem, 
lampa kwarcowa, djatermia j t ú 
PORADA 3 zł. 


> Dr Mod, 1 "4 
M. TAUBENHAUS 

AKUSZER-GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r 1 4—8 w 


Zgierska 11. Telefon 246-09, 


Przychodnia Wenerologiczna 


Chor. wóneryczne, ukórne 1 saksnalna, 
Specjalny gabinet kosmetyczny, 
Czynna od 9 r. do 9. w. Panie przyjmuje lekarz kobieta 


PIOTRKOWSKĄ 88, tel. 143-63. 
Porada 5 zł. 


AKUSZERKĄ Masfalesz 
miejscowe, przyjezdne, udziela porad, 
życkiego 3, (dawniej Fijałkowska). 


U 


panie 


przyjmuje 
Ró- 


8. IX, — 27. IX, 


ki nad rodziną i dzieckiem, tym gorzej jest 
z możliwościami posyłania dzieci do szkół. 
Rok bieżący będzie też bez porównania 
trudniejszy, od roku ubiegłego, 

Wiemy, jak się rozpocznie owa zasa- 
dnicza rozmowa z mężem na temat nowego 
roku szkolnego i jak się skończy. Obie stro 
ny zasiądą z ołówkiem w ręku przy wspól 
nym stole, aby po chwili przy tymże stole 
pozostała zapłakana kobieta, a pan domu 
zdenerwowany ponad wszelką miarę wyj- 
dzie, nie powiedziawszy dokąd i kiedy wró 
ci. Z ciężkim sercem wyciągamy nasze re- 
jestry wydatkowe. Będziemy ustępowały 
z jednej pozycji na drugą. redukując po- 
nad miarę wydatki, a jeszcze pozostanie 
różnica nie do pokrycia: jedyna odpowiedź 
mężczyzny będzie, że „pensję oddaje to- 
bie, że zrobisz z tym co tylko zechcesz, 
że więcej mieć nie będę, a kraść dla was 
nie pójdę, że twoja głowa w tym, aby wszy 
stko było dobrze załatwione! '.... 

Matki witały ze łzami w oczach swoje 
pociechy, wracające z kolonii letnich. By 
ły to dziewczynki, ale jakże trudno je by- 
ło poznać z zewnętrznego stroju. I paltecz 
ka, i suknienki i buciczki przedstawiały 
obraz prawdziwej rozpaczy. Tak wracały 
dziewczęta, a cóż dopiero powiedzieć o 


najnięzbędniejsze, 


Taki jest stan rzeczy z pierwszego rzu 
tu oka. Niechże matka teraz dokona praw- 
dziwego „cudu', aby to wszystko jakoś 
przykryć, uratować to, co tylko jest moż- 
liwe, pracą własnych rąk i dokupić rzeczy 
wydając jak najmniej 
pieniędzy, 

Gdy pierwszy etap pracy będziemy mia 
ły poza sobą, zacznie się formalny wy- 
ścig dalszych zmartwień: ulokować dziec- 
ko w szkole. W szkołach powszechnych w 
dalszym ciągu jest przepełnienie ponad 
wszelką miarę. Na prowincji brak szkół i 
niejednokrotnie na nic się _ przydadzzą 
wszelkie zabiegi matki, 

Najgorszy ktopot jest z dziewczętami 
gdyż dla nich ilość szkół jest niezwykle 
ograniczona tak, jak ograniczona jest póź- 
niej możność zarobkowania. Największe 
trudności spotykają na swej drodze rodzi- 
ce ze wsi, 

Ileż to młodzieży nie dostanie się do 
nowych liceów dla braku miejsc. Reforma 
szkolna przyniosła tyle trudności, a o jej 
zaletach za wcześnie jeszcze mówić. Dziec 
ko, które zostanie w domu będzie najwięk 
szym zmartwieniem. Nie jest również osta 
tecznie wyjaśniona sprawa pierwszego ro 
ku adeptów szkół wyższych, wobec powo 


EES dla przyjezdnych do Częstochowy. 


CZĘSTOCHOWA, 27.8. — Reśortowe chowy jedynie perlodycznie, ogółem w cią 
władze turystyczne zastanawiają się obec-| gu 
nie nad projektowanym utworzeniem leke 63 nocy w roku, 
co szczególnie utrudnia racjonalną amorty- 


kich ruchomych pomieszczeń dla mas przy 
jezdnych w Częstochowie, Projekt uwzgłę|zację wszelkich*większych inwestycji. Pro 
dnia specyficzną sytuację tego ośrodka. jak jektowane lekkie ruchome pomieszczenia w 
bowiem stwierdzono statystycznie, olbrzy» | Częstochowie mogłyby być wykorzystywa 
mie fale przyjezdnych napływają do Często |ne także przy innych okazjach. 


zę ea 
CO ZOBACZYMY W ZALESZCZYKACH 
ma obchodzie winobrania? 


Tegoroczny obchód winobrania w Za- 
leszczykach obejmuje w swym bogatym 
programie szereg uroczystości, które od- 
będą się między 20 września a 8 paździer- 
nika. I tak: 21 września nastąpi otwarcie 
wystawy owoców, 22 — zwiedzanię win= 
nic i sadów w powiecie zaleszczyckim, 
28 — zakończenie ogólnopolskiego spły= 
wu kajakowego, 24 — zawody kajakowe, 
pływackie i łodzi rybackich, 25 — poświę- 
cenie i otwarcie mostu przez Dniestr, łą- 
czącego Polskę z Rumunią, 26 — zwie- 
dzanie winnic i sadów w powiecie bor- 


szczowskim, 27 — poświęcenie į otwarte 
cie mostu przez Seret w Gródku, 28 — 
zwiedzanie winnic i sadów w powiecie bue 
cząckim, 80 — zawody konne, 2 paździer= 
nika — zakończenie zjazdu gwiaździstego 
samochodowo - motocyklowego oraz po 
chód grup dożynkowych, 3 į 4 — wycie» 
czki turystyczne po powiecie borszczow= 
skim, 5 — uroczystości w Zaleszczykach, 
6 i 7 -— wycieczki po powiecie czortkow= 
skim i wreszcie 8 października — zakoń” 
czenie obchodu w Zaleszczykach. 


Mieszkańcy ul. Gran towej 
toną w błocie. mmm 


ŁÓDŹ, 27.8. Otrzymaliśmy nas'ępujący (stąd ludzie pracy wolą dojść do ul. Bednar= 
list: ; skiej, wkładając przynajmniej 15 minut cza- 


Do 


PIERWSZA 
cz 
ð |Przychednia Wenerelegiczna 


łania większości do wojska, celem odby- 
cia służby obowiązującej. 

Ale ponad tym „wszystkim góruje 
smutna prawda: władze pozostały głuche 
na wołania swych prącowników, którzy do 
magali się nie przywileju, ale obowiązku 
państwa zwracania wysokości czesnego 
za dzieci, uczące się z konieczności w szko 
łach prywatnych, Nikt nie kwestionował 
tych żądań, ale odpowiedź była odmowna 
z powodu braku pieniędzy! Z lekkim ser- 
cem wyrzuca się miliony na lot balonowy, 
na wystawę amerykańską i dalsze wydat- 
ki na balet reprezentacyjny itd. Nie ma tyl- 
ko na dodatki rodzinne i na zwrot czes- 
nego w szkołach, gdy rodzice nie mogą po 
dołać nawet wydatkom na książki i przy 
odzianie dziecka, 


chłopcach? 


Dr med Henryk Ziomkewski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6.go Sierpnia 2, Telefon 118-33 


Przyjmuje od 9 — 12 I 3 — 9 wiecz, 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


„m W 


Maria Frankiewiczewa 


Choreby kobiece i położnictwo 


Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3 — 7. 


róg 
Kaplórkowskiog" 


Telef, 269-64 


ZAWADZKA 1, telef, 122-73 


Boży Z 0: a Wr Zatelefonu| 
Desa. zaraz = 
M.FELDMAN 2-48 lub 102-29 
Akuszer = Ginekotog 


Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 


tel, 155-77. W. lecznicy, Zgierska 24, od 3—6. | 


Dr jJ. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


pt) Aoc da. zama 

wieć można poczynają 

ad każdego dnia a 
siasa- 


REDAKCJI „ECHA“ 
w miejscu. 


W jednym z numerów lipcowych r. 1936 
przeczytałem w poczytnym piśmie Panów 
o entuzjazmie p. wiceprez. m. Łodzi na wi- 
dok ulicy Granitowej po daniu jej nawie- 
rzchni z żużlu. O ile mnie pamięć nie myli 
to metr kwadratowy tej nawierzchni miał 
kosztować zaledwie 70 gr. 

Byłoby bardzo ładnie ze strony czynul- 
ków samorządowych, aby tę ulicę raczyły 
oglądnąć dzisiaj: w porze deszczów ulicą 
przedstawia 


jedno wielkie bajoro, 


a przejście do domu od ul. Sanockiej wy» 
maga od mieszkańca „tych błot pińskich“ 
w Łodzi nielada wyczynów ekwilibrytstycz= 
nych. 
Aby przejść przez jezdnię do sklepików 
położonych „na. lewej.. stronie ulicy,, dojść 
| rzeba aż do ul. Sanockiej, -a. potem wrócić 
się. 

| Przemarsz pieszy od pl. Wolności do 
pl. Reymonta nie zmęczy tak człowieka jak 
przejście ul. Granitowej do numeru 25, 27, 
29 i dalej od ul. Sanockiej, Tak jest w po- 
rze roztopów — gdyż ci którzy pchają wô- 
zki ręczne nie pchają ich jezdnią (koła bo- 
"wiem wózka grzęzną po osie w błocie) lecz 


\ chodnikiem, żłobiąc w nim dziury (na cho- 


dnik bowiem ze strony prawej składa się 
do nr 3 pół mtr. szerokości popękane pły- 
ty, a dalej ubity piasek). 


su. A te 15 minut dla zmęczonego pracą 
obywatela bardzo wiele znaczy. 


Reasumując to wszystko mam zaszczyt 
zwrócić się pod adresem Zarządu Miejskie» 
go: czy my, mieszkańcy ul. ER jè- 
steśmy obywatelami 2-ej klasy, a jeżeli tak 
to na jakiej podstawie? Czy my nie ponosi= 
my takich samych ciężarów na rzecz mia 
sta a inni mieszkańcy Łodzi, którym da= 
e się jezdnię z kostki granitowej i chodni= 

i betonowe na całą szerokość chodnika? 
Czy my nie zasługujemy na jedną bodaj 
płytę betonową? 

A wylewanie nieczystości bezpośrednio 
na jezdnię ma nam dać lepsze i zdrowszę 
powietrze? (właściciele domów bowiem 
polikwidowali zlewy z nakazu władz, a no 
wych nie stawiają). Czy nie możnaby za» 
rządzić kontroli dziedzińców, na których 
leżą całe kupy gruzów, desek i kamieni nie 
sprawiających dla oka miłego widoku? 
Czy nie zechciałby kto z prezydium obej- 
rzeć dziś ul, Oranitowej,i Strycharskiej, a 
może znalazihby jeszcze przed nadejściem 
jesieni ‘akio środek, któryby mógł zaspo- 
oić b™-« / 10 proc. wymogi tutejszych 
mieszkańicć w. ` 

Mieszkaniec ul. Granitowej, 


s 
ZNIZKI KOLEJOWE 
na Targi Wschodnie. 


Wystawcy i zwiedzający XVIII Między- 
narodowe Targi Wschodnie we Lwowie w 


ul Andrzeja 4. Telef. 228-92 
przyjmuje od 3 — 5 I od 6 — 730 wiecz. 


PAULINA LEW! 


fpcoj chorób kobiecych 1 aknacerią 


$r6ódumaiejsłca 28 tel. 240-10 


przyjmuje od 13—2 | od 4—8 wiccz, , 


pn- mm a mm w 


med. TREPMAN 


specjalista chorób wonórybikych, skórnych, 
ewysh 


moczopłoi: 
ZAWADZKA ©, telefon 234-12 


Przyjmuje od 8—11 r, 1 od 2—410d 6-3 w. 
w niedziele | święta od $—1 w południe, 


Dr ŁAGUNOWSKI 


soksualnych 
„ światłeleczmiczy, 


Pietrkowska 70, tel. 181-83. 
od 8—10.30 1—2.80 i od 6—8.30 w, w niedz, i św. 10—1 pp. 


G w KOHN 


Bpocjalista nkuszer , ginekolog distermus 
powrócił 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 


przyjmuje od 10 1 od 4s 


M. RUNDSZTAJN 


akuszeria i choroby kobiece 


POMORSKA 7. Tel. 121-84 
Przyjmuje od g. 8—10 r. l od 4—8 w. 


Dr med NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
j moczopiciowe: 
powrócił 
NAWROT 82, front I piętro, — Tel. 218-18 


rzyjmuje od 8-930 r. od 53909 w. 
£; niedzielę i święta od 9,12 w poł. 


— 


RLOP WŚRÓDSŁOŃCAiPALM 


zł 422— 


WYŻLICA BIAŁA, z brązowymi łatami i krót 
kim ogonem zaginęła. Wabi się „Tessa”. 
Zwrócić za wynagrodzeniem 6-go Sierpnia nr 
26 w kantorze, 


konkurs 
3.80 rano, 


BACZNOŚĆ WĘDKARZE! Wielki 
rybacki w niedzielę o godzinie 
„Sielanka”, ul. Pabianicka 59. 


BACZNOŚĆ RYBACY! Urządzam wielki kon- 
kurs łowienia ryb za nagrodą, w niedzielę, o 
godz, 4-ej rano ul. Pabianicka 88. 


Lecznica 
dla Psów 


lek, wet, M. A. Reicha, 
Gdańska 117 
(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77, 


STRZYŻENIE psów. * 
5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube naturalne locz- 


ki, szerokie fa'e w zakładzie fryzjerskim „Bo- 
gustaw" Abramowskiego 15, tel. 261-31. 


POTRZEBNY nmiłody, zdolny pracownik fryzjer= 
ski, Napiórkowskiego 40. 


ONDULACJA trwała komplet 5 zł z zwarancją, 
grube naturalne loczki i szerokie fale. „Józef”, 
Nawr”ł 54-a, tel. 191-85, 


PRZYBŁĄKAŁ si 
Odebrać za zwrotem kosztów, Ruda 
nicka, Chłopickiego 48/50. 


NN Z OZ NN 
WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja w pięk- 
nym wykonaniu, w salonie fryzjerskim, Radwań 
ska 17, tel. 179-68, Ceny przystępne. 


e—a Mn 
OTOMANE, garderobę, tapczan, leżankę, krze- 
sla, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta. 
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Przeździecki. 


pies Doberman brasong, 
a - 


ROWERY, maszyny do szycia, wyżymaczki 
gwarantowane za gotówkę i za pożyczki Państ 


wowe, poleca firma Rędzia, Bałucki Rynek 9 | 


telefon 113-99, 


Wag 


Zapisy i informacje: 


czasie 3—13.9 rb. korzystają na zasadzie 
kart uczestnictwa wydawanych przez Ligę 
Popierania Turystyki w cenie 3 zł (które 
można nabyć w istniejących biurach po- 
dróży), — ze zniżki kolejowej w drodze po 
rona] Bd wysokości 75 proc. oraz bezpła 
tnego biletu wstępu na Targi, do muzeów 
miejskich, Panoramy Racławickiej etc. 


W porze natomiast suszy ulica Graal- 
|towa zmienia swój wygląd: Kurz, unoszący 
się w powietrzu nie pozwala na otwarcie 
oczu i nieraz widzi się, idących tyłem, niby 
rak; o niszczeniu ubrań — nie mówię, 
Jeszcze jedno: ul. Strycharska biegną- 
ca równolegle do Sanockiej, a będąca naj- 
krótszą drogą do tramwaju do ul. Rzgow= 


skiej jest w ogóle dla pieszych niedostęp- POLNE > 
ną. Wozy śmieci, cegieł, piasku, gnoju i ka 
mieni w porze deszczów są dobrą pułapką 
dla śpieszących do pracy lub odwrotnie i 
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Dodatkowa komisja 
poborewa 

ai: W dniu 29 b. m, w lokalu przy ul. 
Al. Kościuszki 19 urzędować będzie tlodat 
kowa komisja poborowa dla P, K, U, 
Łódź - Miasto II, 

Zgłosić się winni poborowi rocznika 
1917 i starszych, którzy dotychczas nie 
stawali do przeglądu wojskowego, nie ma 
ją uregulowanego stosunku do służby woj 
o, zamieszkują na terenie 1, 4, 6, 7, 
10, 12, 13 i 14 komisariatów P. P. i otrzy 
mali imienne wezwania z Łódzkiego Sta- 
rostwa Grodzkiego. 

Wi. z 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki.: 
„ Kasperkiewicza, Zgierska 54, A. Rychtera 
1 B. Łobody 11 Listopada 86, M, Zundelewicza, Piotr 
kowska 25, $, Bojarskiego i W. Schatzn, Przejazd 19. 
Cz. Rytela, Kopernika 26, M. Lipieca, Piotrkowska 
198, A, Kowalskiego i S-ka Rzgowska 147. 


Telefony 


Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
| 133-33, 
Pogotowie Miejskie 102-90, 
wie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8. 


Ubezpieczalnia 107-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62. 


MUZEA — BIBLIGTERI — WYSTAWY 

Miejska Biblioteka Pabłicana (ul, Andrzeja 14) 
etwarią dla pukliczności codziennie, prócz niedziel 
| świąt od p 10 de M, w soboty od g. 10 do 19. 

Wystawa zbiorowa B. Krasnodębskiej „ Gardow. 
skiej, J, Simon . Pietkiewiczowej i Czesława Rze 
pińskiego w lokalu L P. S.-u; Park Sienkiewicza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endegą 
Nawrot 8, tel, 153-55 


ons- Lits/Cook 


Łódź, Piotrkowska 68 
Tel, 170-70. 


BE „ECHO* + 237 


ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ 


| a 
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QOibrzymia rewia wojskowa w Berlinie 570 km. na godzinę! 


Angielski kapitan Eyston (u dołu) osiągnął podczas ZEG próby pobicia własa g0 
rekordu na swoim wyścigowym modelu „Błyskawica“ szybkość 570 km na ie. 
Z okazji wizyty Regenta Horthy'ego odbyła się w Berlinie największa po w dini: światowej defilada niemieckich wojsk. Na zdję- 


ciu widzimy: 1) Tanki w marszu. 2) Kanclerz Hitler i Regent Horthy przyjmują defiladę. Beęeziroska zabawa nad morzem. 


Duże „ryby“ na wędkach uroczych „rybaczek“, GRE 


W AUTOBUSACH NA MANEWRY, 


Podczas sianówrów zderzyły się w powietrzu dwa francuskie. bombowce, pray czym 
sześć osób poniosło śmierć. _. : 


Nowy typ łodzi wyścigowej. 


W Szczytnikach koło Iwanowic, obok Kali 
sza, rozpoczęto budowę pomnika bohatera 
Jasnej Góry, ks. Kordeckiego. Podczas 
swej inspekcji na terenie powiatu kaliskie- 
go, p. premier gen. Składkowski zbadał do- 
konane roboty przy budowie pomnika i wy- 
dał doraźne dyspozycje. Na zdjęciu — ma- 
kista pomnika ks. Kordeckiego. 


$ORIA HENIE 


: w Sztokholmie. 
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Nowa łódź motorowa „Empire Day“ Soisówaa wedliiy planów - zmarłe słynne. 
płk. Lawrence „odbyła na jeziorze Windermere próbną jazdę, którą: widzimy” 4 
„EN ‘zdjęciu. 


Podczas manewrów francuskich pociąguięto po raz UKE do świadczeń - w - 
wych autobusy - miejskie, których motory musiano poddać małej przeróbce ze oska 


du na odmienne paliwo, używane przez armię. Na zdjęciu: Autobus 4 
EA ulicach Besangon EE i PM: i 


pa TARGÓW ERÓLEWIECKICH 


„Mały czarodziej” 


Sonia Henie przybyła na premierę swego z 


filmu „Szczęśliwe lądowanie" do . Sztok-| Rzut oką na fragment pawilony polskiego na otwartych w ty 


i holmu, lewieckich, 


ch dniach Targach Kró- 


